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rażona 
OddzialJ włoskie i niemieckie 1rzvgotowuia sie do desantu 

· P ARYż. Prasa francuska za 
rowno radykalna ,,L'Oeuvre" 
jak i prawicowe „Figaro" za­
mieszczają informacje, jakie 
nadeszły do Francji drogą 
przez Perpignan, iż w kołach 
rządowych Walencji panują 
poważne obawy przed ewen­
tualn~ desantem ochotnikó'~ 
włoskich i niemieckich na wy­
brzeżu Hiszpanii w pobliżu W a 
lencji. Według informacvj tych 
że dzienników, pochodzących 
ze źródeł prorządowych wyni­
ka, iż na Majorce skoncentro­
wana ma być poważna ilość 
ochotników włoskich i niemiec.. 
kich. Oddziały te odbywają 
już od d~uższego czasu ćwicze-

nia, celem przygotowania się 
do desantu. 

W W aleneji obawiają eię, iż 
gen. Franco będzie usiłował 
wysadzić ten desant na wy­
brzeżu w momencie, jaki bę­
dzie uważp.ł za najbardziej sto 
sowny; by doprowadzić do 
przerwania komunikacji mię­
dzy Walencją a. Barceloną. 

Dla ochrony brzegów czer­
woni posiadafą tylko do swej 
dyspozycji 10-12 lekkich o­
krętów wojennych i około 15 
łodzi podwodnych. Flota mor­
ska nacjonalistów góruje za­
równo ilością jak i jakością, 
oraz 'pod względem dowódz­
twa. 

Zaglebie Dąbrowskie roz11oizelo 
pertrak ·ac Je w sprawie umowy abloroweJ 

W r u.ie zjazdu przemysłowców 
gónuczych odbyły się wczoraj przed 
południem pierwsz.e pertraktacje bez 
pośrednie mit:-<łzy przedstawicielMni 
przemysłu górniczego a związkami 
zawodowymi w sprawie zawarcia 
nowe.L umowy zbiorowej w górnic­
twie :tagłębia Dąbrowskiego. 

Konferencje wczorajsze miały cha 
rakter informacyjny, przy czym każ­
dy związek zawodowy wystąpił od-

drielrue ze swoimi propozycjami od­
nośnie nowej umowy. 

Po wysłnehaniu postulatów robot­
niczych rada zjazdu na specjalnym 
posiedzeniu określi swoje stanowi­
sko, PQ czym poda je do wiad„m9ści 
zwiąx.lcom zawodowym. , 

Ponowna konferencja przedsta.wi­
cieli przemysłu ze związkami odbę­
dzie śię prawdopodobnie z końcem 
tego tygodnia Lub z początkiem przy 
szłego. 

Górnic1 WJIDieraią sie członkó~ 
działających na szkodę Związku 

Narodowcy posiadają ho- skrzydle armii, działającej nad 
wiem do swej dyspozycji krą- rzeką Jarama. 
żo~i, „Canarias" ,i „Ba~ea- . ·Na odci.p.ku Siguenza kólum 
rc:s • ~tore m-ogą hyc sp~cJal- na powstańcza osiągnęła znacz 
_me uzyteczne przy akc11 de- ne rukcsesy terytorialne, trzy­
santu. maue jednak na razie w tajem 

A VILA. Kme6pondent Ha- nicy. ... 
vasa donosi, że dzień wczoraj- Na odcinku. rzeki Jara:ma 
szy był dla powstańców nie nieprzyjaciel podjął próbę ata­
tylko dniem zwycięstwa na ku I>_l'zy poparciu H czołgów 
!roncie baskijskim, lecz zazna- na Wzgórze Królowej, położo­
czył się także dwoma poważ- ne na północ od Aranjuezu i 
nymi sukcesami na odcinku panujitce nad tym miastem. 
Siguenza oraz na prawym Atak wojsk rządowych był 

niezwykle gwałtowny i o il~ 
można sądzić. z wysokości za~ 
angażowanych sił chodziło to 
o próbę przerwania frontu 
wojsk powstańczych i oskrzy­
dlenia całej armii, działającej 
na odcinku J arama. 

Atak ten został odparty, 
przy poparciu artylerii i lotnic­
twa z wielkimi dla przeciwni­
ka stratami. Po dwugodzin­
nych daremnych wysiłkach 
nieprzyjaciel musiał się cof­
nąc. 

Pułk. de La Rócque · oskarionir 
o odbudowę ,,Krzgża 09niste90'' 

P ARYż. Koła polityczne zo­
stały zaskoczone wiadomością, 
iż sędzia Beteil, prowadzący 
dochodzenie przeciw Francu­
skiej Partii Społecznej, zdecy­
dował się na postawienie w 
stan oskarżenia sześciu przy­
wódców tej partii z płk. de La 
Rocque i dep. Ybernegaray'em 
na czele. 
Wiadomość ta była tvm 

więk~zą niespodzianką, 7e je­
~:zcze kilka dni temu minister 
spraw wewnętrznych Dormoy 
odbył aż dwie rozmowy l pue 
wodniczącym grupy' parla­
mentarnej Francuskiej Patrii 

okoliczności łag~zących, ~to­
sunkowo niewielkie i być mo­
że, skończyłyby · się tylko na 
grzywnie pieniężnej, decyzj:a 
sędziego śledczego była o tyle 
niespodzianka dla kół nolitycz 

nych, iż po konferencji dep. 
Ybernegaray'a z min. Dormoy 
spodziawano się na ogół, iż ~­
dziĄ śledczy nic znajd.zie ~­
staw do oska.rżenia. 

Goering pojedzie· ·do Rzimu 
aby naradzit sit: z Mussolinim 

RZYM. Według krążących nieinterwencji. . 

Dnia 5 kwietnia b. r. obradował w Katowie, p. Stanisława K<>złowskie- Społecznej, dep. Ybernegau­
Warszawie zarząd główny Związku go z Kazi.Jriierza (Zagłębie D!\hrow- -yem. 
Górników z. z. z. J>Od przewodnie- skie) i sekretarza zwią.21kowego p. Jó Na uwaię zasługus"e fakt, że 

pogłosek przybyć ma w ciągu Toteż przeważa tu przeko­
bież. miesiąca do Rzymu pre-, nanie, że również podczas zbłi­
mier pruski Goering, który żającej się wizyty, głównyni 
spotka się z Mussolinim i min. przedmiotei;n rozmów wło*()o 
Ciano. . niemieckich będzie zagadniP,• 

W związku z tą pogłoską, nie - hiszpańskie w swym cało­
przypominają, że _premier Goe- kształcie. -

twem prezesa posła Fessera. Obrady zefa Feliksą z Katowic, obu równiet 
dotyczyły uchwał zjazdu zarządów za działanie na szkodę związku. sędzia śle czy zrezy-guowal z 
ścisłych górników Z. Z. Z., powzię- Wreszcie zarzl\d główny wyklu- oskarżenia w sprawie manife-
tych 4 kwietnia b. r. ezył ze Z"v-iązku Gómików z. z. z. stacji Partii Społecznej, jaka 

Po obradach zarząd główny wy- · ek: R b "-- d l h 
stosował do władz i instytucyj, z któ powia.toweiw s retarza w Y nu.u miała miejsce W n. 3 .ipca r. 

- rymi Związek Górników Z. Z. z. po- p. Jana Piątka, powierzając równo- przv grobie Nieznane
0
"'0 żoł-

cześnie funkcję sekretarza powiało- / -1 1. 

ring bawił kilka dni w .Rzymie Uchodzi za prawdopodohne, 
w połowie stycznia b. r. i prze- że w toku rozmów omawiana 
prowadził wówczas szereg do- bedzie ponadto sytuac_[a w Eu­
niosłych rozmc>w pql~tycmych ropie Srodk"Jwej na tle ostat­
z Mmsolinim na tema.t sytua· nich układów włosko-jugosło­
bji w Hiszpanii i zagadnienia wiańskich. 

zostaje w jakiejkolwiek styczności wego p. Karolowi Pielczykowi 21 Ryb nierza., a zatrzymał tyl.a;:o ja.i..:o 
pisma z zawiadomieniem, że zjazd nika. p<>dstawę do oskarżenia zarzu- B Id • k • t t "' 
zarządów ścisłych Związków Gorni- t~ J>rzeciw kierownikom Pnrtii _a WIO -w ro ce US ąp1 
ków z. Z. Z. pod.czas obrad w dniu Wystosowane do władz i instytu- " · _ 
ł kwietnia 1937 r. w Katowicach za- ~j ~a stwie!dzaj,, że w.yżej wy- Sp-lłecznej z powodu wielkiej • . f ł d • I k. 
twier<!ził uchwały wi~k.szości zarzą- mienieni p~ow1e nie ~a1ą pr~wa manifestacji w Parc dP,s Prin- Z . SZe 05 ·Wa rzą U ang1e S lego 
du głownego z dn. 25 1 26 marca br. wy;stępowan1a ~ w in$łytuc1ach CC!' w październiku ub. r. i o- . . · . . . 
o wystąpieniu z centrali Z. Z. Z. z panstwowych. am tet samorzt;do- k' . . odb d . LONDYN. Dziś miera S'lęl Chamberlain uformuJe nowy 
si~zihą w Warszawie i ~~~łu~ze- wy~h._ ~ tym. bardziej publicznie 5 arzeme 0 • u o~ę r:~W'łl\- parlament P'l wakacjach świą rząd. · 
mu p .. posła Stefa~a K~pusc111sk1ego w ~u;niu związku zawodo~ego ro- zanego. Krz~za Ogmste0~·· tecznych. Będzie to . M·tatni W Londynie przewidują iż 
ze związku za dz1ałame na szkodę botn1kow pr.zi:imysłu ~ómiozego wl Pomimo ze kary, grozące z I k 1 t d B Id · t · I b G '· 
zwi zku. Polsec, ani też wspom,n1any związek ' 00 k. 'k . o tes par amen arny rzą u a wm us ąp1 z z y Illllil, 

Wystosowa.ne pisma zawierają tak za foh ew~tualną działalno§ć w tere tego po~. u „ ierowm on~ narodowego w obecnym skła- gdzie zasiadał od 30-tu lait i 
łllt _zawiadomienie o wykluczeniu ze J nie ~ie bier.ze ~ej odpowiedział- Francu&lci.e1 P_artu Społecznt;J dzie, ponieważ po k_oronacji, otrzymawszy tytuł lorda, 
swutzlm p. posła Jana Przyklęka z nośet. byłyby w razie zastosowama mniej więcej w tydzień po. przejdzie do Izby Lordów. 

Anglicy zdobyli Atlantyk 
dla kon1unikacji lotniczej 

P ARYź. Wiadomość, iż rząd 
portugalski udzielił firmom 
angielskim i amerykańskim, a 
mianowicie „Imperial Air-

, ways" i „Panamerica~ Air­
ways" prawa lądowarua na 
wyspach Azorskich dla samo­
lotów, utrzymui_ąeych komu­
nikację między Europą a Ame­
ryką, wywołała duż~ _porttSze­
nie zarówno -w lotmczych ko­
łach. francuskich, ;ak nawet w 

prasie. ki . ~---= od 
llzłld fraJlCU$ JJUW.dD • .. 

kilku miesięcy już prowadził 
rokowania w tej samej spra­
wie z rządem portugalskim, 
chcąc zapewnić sobie takie rn­
me uprawnienia, jakie obecnie 
otrzymały konkurencyjne f ir­
my lotnicze ang'ielikie i ame­
ryka.ńskie„ 

Prasa f rancut>ka uderza na 
alarm, iż dzięki porozumieniu 
między Portugalią a An.glią i 
Aineryką,, klucz komunikacji 
lotniczej mi.ędzy ·· Europą i A· 

meryką, za jaki należy uwa­
żać archipelag Azorski, znaj­
duje się w rękach Ąnglików, 
którzy zapewniają sobie w ten 
sposób, faktyczny monopol na 
komunikację transatlantycką. 

R~vczeniP · francu-
skiej jeŚt tym w ir.hze, iż szlak 
komunikacyjny prowadzący 
przez _Azory; został wytyczony 
przez lotników francuskich, a 
mianowicie przez słynnego pi­
lota Codosa. 

Zielonych świętach, premier Oprócz premiera ustąpić ma 
Baldwin złoży urząd premie- również z rządu lord-prezy­
ra i ustąpi z rządu, a przewi- de,nt rady Ramsay Mac Do-
dywany następca o~nie nald, który jednak pozostanie 
kanclerz !'!„arbu Neville w Izbie Gmin, aż do ukończe· 

n•.e. obecnej kadencji. 

Za ·pataiemnv Powr61· do Austrii 
WIEDER. Wczorai wieczo- nęłaby _powrócić do Au~trii. 

rem sąd przysir ~ · ~h rozpa- Sąd skazał oskarżonego ft& 1 
trywał sprawc: ,w ,1 iegu aka- role ci~żkiego więz'l·nia . 

demika Emme~ i' :1 ;1 Appema- Runął dom 
tha. członka leg: :rn u austria<'-
kie~o w Niemcze :.: h, kttj'.'Y po- GENEWA. W jednym z do­
wrócił potajemnie do Austrii. mów na ulicy ZeHnden nastą­
Oskarżon,y zeznał w CT.asie roz piła eks.plozja, która zniszczy· 
prawy. że skład liczeh>tv l~gio- la catkowicie pięciopiętrowy 
nu w Niemczech liczy około 40 dom. C~tery o~oby utraciły 
tysięcy ludzi przv <'zym więk- j życie, siedem osób odnioslo 
'7.ll cz~ć legionistów prag- rany. 

Miło • 
I 
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Zwłoki ś. p. Karola Szymanowskiego Spłonęło sześcioro 
dzieci 

FILADELFIA. - W fohli­
żn miasta pożar zniszczy dom 
należący do małżonków Swee­
zey, 1którzy dmmali bardzo cięż 
kich poparzeń. W płomieniach 
utraciło życie 6-cioro dzieci, 
których nie zdołano wydobyć 
z palącego się domu. 

, . 

spoczną dziś w grobach Zasluźonrch na Skałce 
_W dniu dzisiejsz~ po kirem. Kood.u.lcl: z81ł?1Zymał się nie niesiono 27 wie4ców od I gi_rze~ ~ eię dziś w 

trmm:falnym. poohOOizie ze dwukrotnie, a mia1J1owicie zwiąllków muzycm.ych, mlo- Kraikowie. Jalk.o jeden z n~j­
SzwaJicarii spocwą zwłoki ś. 'l!_rzed gmachem pcpery i przed dzieży, muzyków, zwią7Jków większych i zMłużonych dla 
p. Karol.a Szymanowskieg~ "I{ Filharmonią. giclz.ie orkiestry artY'&tyicznyc.h i t. d. N.a pro- kraju i lrulitiUiry muzyków 
grobaich za.sh1;Ż:001yoh na S'ka.ł· symfoniczne odegra~y mairsze stel dębowej 'łirumlniie muzyka współezesnvcli., ś. p. Karol 
ce w Kraiko~1~. . żałobne. widnialy wieńce od pain.a Pre- Szy;_mainows"ki spocznie wśród 

Znaleziono 
szczątki samolotu Po pr~wtepe~m trrumny ze Na przedzie pochodu żalob- zydenita Rreczypo9J>0Ji.tej, Mi· grobów na Skał<:e, w których 

zwlokami W1e1.lik1e~o Ml!zyka nego !kroczyły poczty szt.an- nistra Oświaty oraz ~ailmy od odpocznienie wi~e znaleźli 
d~ W~r;;-zaV!Y złozono Ją. w darowe w liczbie 110 ze sztan \Mi&1'r7A lginacego Padercw- dotychezu naJwięksi tyliko 
wieHueJ sa:ł1 KonserwatC?ri~m darem Konserwatorium wa·r- śkiego. al'ty5ci, ipoeci, piearze i het· 

NEW MEXICO. W niedo­
st~pn~ niemal okolicach 
giór.ski.c.h Atpi1111C8,riz w pobłi· 
21u. granicy meksy<kańskiej zna 
Lezioino sz,czą.dk.i samolotu. 

warszawskiego. pyzeaniemo- SUlWISkiego na czele, a nMtęp- Zasadnicze urocz~ po· m.aui duChL 
nej' 11a kaipJtcę żałobną. Kairoi 
Szym81Ilowski, j.ako pierwszy 
rektor Konserwatori!U.Dl w Od 
rodzonej Polsce miaił sym­
bolicznie już po raz ostaifini go 
śc:ić w tych muraich, w które 
włożył cały swój talent i po­
święcenie dla muzyki polsik1ej. 

D k ·' I • d • k ' PrzypUttzcz.a.ją, iiż je&t to o ogo na ezJ z1ec o. rr;~tę~}~~~ 
. Niesamowita scena na sali sądowej d~e c,!!!jd~o ~ię d!r~k~: 

~~ }ednego z &B,idów hruik~l wy sąd:ow.ej sędzia ~ł~ch81Wld.zi,, że .żona Uli.· wi&ze zaniedlry lobów, 8 pasażerów i przesyt• 
skI.Ch wpłynęła Eikarga roz· szy ob1-e strony udz1eliJ roz- wała dzieako ł z tego w.zględu ki towarowe. Od eoboty nie 
wQdowa ;pewnego m~żczyzny, woou i zawyrokował, że ddec ,Dlll1;5iał ję odda~. n.a wydiowa· było wiadomości z pokładu...,. 
który ipragn.ął roziejśc eię z żo ko powimino ~Ć·przy mat- nie. O~ie gdy jego nie hę- molotu. 

Po uroc!J'stej dekoracji 
l'rumny ś.1p. Karola Szymanow 
skiego wietl.cą ~tęgą oroe-ru 
Polonia Restiriniita. w ponie<l'zia 
łek dnia 5 b.m. wysitawi-o·no 
zwłoki na widok publiczny i 
kilkan.aście tysięcy osób złoży 
ło Wielkiiemtl Muzykowi ewój 

ną z tej prostej piiZ}"CZ}'UlY· że I ce. . dzie, córeczka zostanie ca.łko- R e'bla zab1·1 
nie znosid jej. Pódczaa rozpra- Oskarżyciel prywamy był wicie za.niedha.na przez mat· Z I. fZ " 

. . jednak i10inego roan·ia. Twier· kę. Z _wielkiej tl'05}d o dziec- modelka 
· ko P.N>8id więc są~ ahy pozwo ._ 

hołd ostaitni.. 
W cioraj o goclziJIJ,ile 10.30 

• w kościele św, Krzyża, do 
którego ZW'ł'O'ki przeniesione 
zostały wieczorem dinia po-

P 
Iii inu za.brać dziecko d<> aie- NOWY JORK. - Policja no 

Om'slowe Oszustwo bie. · . wojorska poszukuje rzeźbi•· 
. . Sędzia ~la.zł ~ę w kłopo- rza Roberta lrvina, podejr7.e• 

.tlliwej sytua.cji.. w końcu po wancgo o zamor<lowapje .mo-

f,rzedn iego, odprawione zost.a 
ZIDrOWBdZi . kupca do I wiezienia chwilowym z.s.sts,ttQwieni•U się dełki i swej matki. . 

polecił we1JWaĆ O'(>iekU1D.kę POLONIA Z NOWEGO 'JORKU 
y modiły żałobne, po czym W tych dniach w Paryżu wy dzieję, aby utrzyJllał się przy 
wyruszył ikond'llkt ilOgrzebo- kryto niezwykle pomysłowe/ życiu. Chory jednak pragnie 
wy, k.ierująic się ulicaimi Kra• przestępstwo. Pewien kupiec przed śmiercią uregulować 
koW1Skie Przedmieście, Trę- stwierdził z przerażeniem. że swoje zobowiązania wobec 
bac.ką. plaicem Teatr.ałnym, jego długi wzrastają z dnia na wierzycieli i prosi ich do sie­
Wiel"hową, plaioem Ma·rM..atka dzień i że w żaden sp~ób nie bie. 
Piilsu.clskiego, plaicem Mała- P:1oże. ich uregulo~'!'ć. _Zacząi Gdy w~yscy wierzyciele ze­
choWS1kie-go, Kredytową, Jas- rn: ":ięc zas~~1ac w .Jak.i tu brali się, kupie<: oświadczył im 
!L"9 Sienkiewicza, Ma.l"Szałkow sposób poz.hyc się .za Jc?nym że pragnqlhy uićcić długi w 
$ką, Chmiel.nł\ do Dworea zamachem wszystkich wierzy- całości ale jego stan majątk0-
Głównego. . c.1.eli. Tak dJugo myślał ,nad . wy na to nie pozwała i może 

,c&ta trasa ostatniej podró- tym, aż w końcu znalazł spo- je uregulować tylko fi 30 pro­
ży ś. p~ Ka-rol.a Szymanowskie sób. Jego żona napisała do centach. Wierzyciele wzrusze· 
go po stolicy Ullpe'łtniona była wierzycieli. że mąż jest cii:iko ni uczciWo.śtią dłużnrka hez 
-fhm1ami publiczności. Za'Palo· I chory i że lekarze stracili na- wahania zgodzili się na tę tran 
ne latal"Il.ie prz-y\5łonięte były sakcję, Wówczas rzekomo cho-

ry wręczył mu pieniądze, pro· 
sząc ahy pu<lpisali, że nic im Brak nam balonów już nie jest winien. 

dziecka.. Podczas drugiej ro-z· SzlachetnyNt p~.t~~~·cznr W)'ści& 
prawy, na k.tórej hyla obeon.a Polonii za granicą, skladaJqceJ do­
opiekunka, polecił jej wziąć wody swego patriotyzmu i trosJd o 
dziewCZ),zhkę n.a ręce. Gdy dobro Państwa, trwa nadaL 

ych · t ·1 Jako przykład mo.lna by wzi4~ w owawcz~J <> uczyni a, dzirnnik polski „Nowy świat'„. w„„„ 
dziecko wybuch.n~lo płaczem i chod.tący n1t emig1·acji w Nowy• 
kobieta w żaden Stposó.b nię Jc·rku, któr'y otł poc.tątko istnielria 
mogła go uspokoić. w ÓWCZM l''undnszu Obrony Narodowej pne. 
sędzi.a poLeoił maree zająć się i-· owadza intensywną zbiórkę pie-
d ..,i'e- '·r·em. Gdy tvlko ma,t.ka oiężną wśród emigracji polsk.ieJ, • 

" CA. / zebrane kwoty przekazuJe na F.O. 
wzięła je na: ręce; dz.iewdyn:- N. . 
ka na.tychmii1.st przestała pła- (Ątaiji.i dar, w kwocie .:;?;.- dola-
k , .,_ ...:....1:1 do rów, może służyć Jako przyJ.."ied d:a 

ac i. s1~ie przJ ·~a się polonii, zamieszkałej ,w innych pan ... • 
ma.Lki. stwach świata 1 zarazem jest dow.o-

s --"'- · . ta dem, że losy i potęga ich Matki~ cena ta. CCU!KOW1c1e .w'!5 r- Polski nie są im ohojętne. · · 
czył.a sędziemu. Na Jej pod· Składając nawet najdrobniejsze 
stawie OO.olał wyw.nioi;.ko-wać. ofi_ax:y na dozbrojenie Armil P~l-.• 
1JC dziewczqiJc.a kocha matkę i skieJ: utrwu~amy po!ęgę Polski 1 

I 'l · / · · · k 

1 
podciągamy Ją, w mysi zasad N~te. 

po ~c~ te~ os~at.nieJ opie o- go Wodza, Marszałka Rydza-śmigłe-
w.ac się dz1eakiem. go, wzwyż. 

by wziąC udział w zawodach o puchar 
Im. Gordon-Bennetta 

Zaraz po tym wierzyciele do­
wi C'rl zieli się, że kupiec :kio-
ną! ducha. Jak.ie było j ak T h f I f • d , 
ich z<lwnienie, gdy po dwóch rzec O G gra OW-mor erCOW 

Nasz zwycięski ba.łon O&tat- wprawdzie w dobrym stanie, tygodniach dowiedzieli się, że k k Ś 
nich zawodów o puhar Gor- ale nie odpowiadają jui wyma kupiec żyje i że widziano go w I s azano na arę m~erc• 
don • Bennetta ,,L. O. P. P.6' ganiom ,najnowszej techniki. jednej z paryskich kawiarni. MOSKWA. - W moskiew- je na pikniki, tam częstowali 
został naprawiony, i b<:dzie . .· , . . . . Wówczas wnieśli ~a niego skim sądzie miejskim toczyła ich winem, zatrutym cjankali, 
mógł brać udział w teiorocz- l!'śh zwa~yc, ze JUZ więk- skargę do sądu, Żł\da1ąc zwro- się sprawa '.5-ch fotografów: a następn1e obdzierali trupy z 
nych międzynarodowych zawo szpsć balo,n.ow po~czas zawo- t~ pozo..<itałych 70 procent dłu- Gumilewskiego, Kryłowa i Mu ubrań. 
dach halonowych. d~": oiJtatwch posiadał8: całko gow. china. 

Przypominamy, że na halo- ~icie. 'Il<!we aparaty .to s~nem I Nieuczciwy kupiec wkrótce Oskarżeni odwiedzali dan. Wszyscy o.skarżeni zostali 
skazani na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Wyrok wykona­
no. 

nie L. o. P. P. latali kpt. Ja- J~t. z,e 1 Polska mus1 takie}>{)- stanie przed sądem. Jak pow- cingi, gdzie zawierali znajomo 
nusz i kpt. Brook. zdobywa- siadac. szechnie się przypuszcza, zo- ści z osobami przyzwoicie ·u-
jąc 2 miejsce w ogólnej klasy Sprawa udziału Polski w stanie surowo ukarany. branymi, po czym prowadzili 
fikacji, mic:dzynaroclowych zawodach · 
Teg~roczne zawody balono- balonowych o puchar Gordon­

we odbędą się w Brukseli, albo Bennetta nie jest jesT.Cie osta.­
wiem pierwsze miejsce zdobył teczwe z --~ycJ.o,wana. Wydaje 
Belg Domuyter. Z balonów poi się jednak, że nie może zbrak 
skiCh, które brały udzial w o- nąć w Brukseli przedstawicieli 
statnich zawoclaca, jedynie Polski, która odniosła kilka­

Morderca · kochanki w Zagórzu 
n1ial do poniocg HISpólniha 

..L. O. P. p:• nadaje się do dal krotnie wspaniałe zwycięstwa, P<>ił811Wl prizez nas wczoraj 
szego użytku, powstałe są zdobywając pierwsze miejsca. wiaidoonośc o ohydnym mor-

Zabójca 1rz1iadólki t&.:If;. ~7-:E~~ 
że nie. 

odpowiada dziś przed sądem w t00c.u dochodzeń policyi-
sensacyjne szczegóły ujaw- nych ustalono, że Dziś w Sądzie Okręgowym 

w Warszawie rozpoznana .bę­
dzie głośna sprawa Stanisława 
Alhera. oskarżonego o zabój­
stwo swojej przyjaciółki, żony 
kpt. Mańko, w tajemniczych 
okolicznościach w lasku pod 
Zegrzem. 

Aliber Pt> do('konain.iu zabój­
stwa przyjechał.do Warszaw_y 
i następnego dnia targnął su: 
na swoje życie w restauracji 
Millera w Alejach J erozolim­
skich. 

Rozprawa ujawni niesamo­
wite dzieje Alhera1 którego 
przeszłoś~ ~ryminalna zd~je 
się rzucac cien na okres miło­
śc do kapitanowej i cele tej 
znajomości. 

• 

nione w toku dochodzenia l).ie- Władysław śl~k miał 
wątpliwie powiększą się na ju wspólnika, 
trzejsz~ procesie, ponieważ który mru _pomagał w zamor­
Alher będzie starał się dowieść dowaniu Gryherowej. 
ze zabóstwa dokonał na żąda- Niebawem ~hnik ÓW zo­
nie przyjaciółki. Rozprawie stał przez poHcię sahwyta:ny. 
przewodniczyć będzie w-pre- Oka:ial się rum Boliedaw Slcu· 
zes Przybyłowski. bii.s, zamieszkały w D~rowie 
Oskarżenie popiera prok. Je przy ul. Legionów. 

rzy Marcinkowski. ślęziak miał zapłaci<S Skuhi-
Ponieważ zachodzą pewne zinani są_ w J?ąbrow~e •. jako ~­

wątpliwości co do stanu władz w.a.ntu.rmcy ,i modzie1e. K1.l­
psy~chicLD;yoh AIJhera, Sąd. na ik~k;o·hni:e . już zaijmowała si~ 
poSledzenm niejawnym po- nimi poihcJ.a. 
wziął postanowienie o wezwą. 
niu na rozprawę psl.chiatrów, 
a w tej liczbie pro , Łuniew-

n • , 1 ,•;t•-. ł ,~«\\.r.r:l 'f I• ' I ' "' ':-' ' 

skieg~~ektora szpitala w 
T.wDr · 

1 OOCI sil męskich użyska pan, 
G stosując aparat „Nr. 111" 

Naukową broszurę wysyłamy hez­
I!.tatnie, dyskretnie. ,.Inventus" 
Wanzawa. A.lejo Joiozolimakio 35, 

śięzak miaJ zą.pł.acić Skiuhi-1 no ostateozn.ie, co 6k.100iło 
sowi za pomoc w dokonaniu ślęU1Jk.a do k.rwaiwej 1'02'pff.· 
ruorders .. va. wy ze wwą k.ochan.ki\. . 

Obaj udali się do mieszka· Zda.je się jednak 1nie ulegać 
nia Gryherowej, gdzie zosta- w~tiphwości, że b_rJ to a.kit 
ła ona w ohydny sposób za- zemsty ze strooy s~za.ka. od 
rżnięta brzytwą. k.tót-ego Gryherowa c.hciada 

Naraz.ie jesizoze nie usta.Io- s.ę odseparować. 

Zuchwalr napad bandJlki 
na szosie między BydgOiZCZil I Os elsklem 

Na szosie pod Myąlęcinkiem Gdy napadwęci podnieśli~ 
dwaj jacyś nieioani narazie o- ce do góry wówczas drugi z 
sobnicy dokonali onegdaj wie bandytów obszukał im. kiesze­
czorem zuchwałego napadu nie i zabrał 23 ił. po czym, za 
rabunkowego. dowoliwszy się tym łupem zhie 

Do wrac~.jących piechotą z 
Bydgoszczy do Osielska rolni­
ków Ja.na żdeba i Jana Bie­
lińskiego przystąpili jacys 
dwaj bandyci, z których je­
den ti:zymaj~c -;w ręltach dwa 
rewolwery krzt.:ął.: „Ręce do 
góry! Dawać . dy fo~··. 

gli do lasu. 
Zaalarmowane władże śled­

cze w Bydgoszczy wszczttły na 
tyąhmiast energiczne clochodze 
n_ia, u wieńczone po kilku godzi 
nach ujęciem dwóch bardzo 
podejrzanydi o udział w napa 
dzie osobników. Dalsze śledz­
two w tok~ 



Str. j 

[;e·0::c1~] Zo~laną r~~wiązane I~. ka~t~le, 
Podwórzowe ktore · przrczrn1a1a s1e do spekula111 1 zw1zk1 cen 

słowiki · Zgodnie z n.88Zymi ~ Wobec te~ że 'l'OtpQCZYna czeripamiu obecnych Z81p81S6w) łe za.ga.diniein.ie ka;rtelO'Wie ur 
. wied:zia.mi, Rząd przy6!Ł.ąpitł do się obecnie sezon hud~y. o iile produceooi 7Jlllienią cen- stanie dokladm.ie wa.darne. 

Na wa.rsZ81W1SikillJ!- ~wórku nhadania iZ&gadn.ieni.a. cen. W ważnym joest, by ceny tych ar- ni.ki, zwyżka na ryinJku sto- Władze są zdecydm\Tane wziąć 
nie kwitną pierwiosnki. ubiegły.m tyigod:ąiu ~no tyikułów ulbrzynnały się na do- lecznym będzie niewniikniOll14. się ener.gicznie do kal'lłieli. o 
Wiosnę zw.i.astują zwykle. pierwsZJe zar~ roi;wią- tycli.czasowym po2liom.ie. O- A więc i tutaj zajdzie potrze- Ue stwierdzonym zosfa1JD.ie, że 

ochrypnięte, prz~p1te głosy zująoe k..iiJka um.ów k.artelo- beon.ie jeszcze nie za1J1otowano' ba im.terwencj.i rządowej. dzięki utrzymain~u się tych 
po4wórzowych śpiewaków. wych. One2"Cłaij obradowała powaim. iejszycli zmian, jed- OgóLnie liczą się z tym, że monopoJisty~znY1ch orgam.izai. 

Gdy tyliko rozlegnie się pod przewoclnietwem. wiicemi- D.akże słyszy się, że po wy- już w najblitższym czasie ca- cyj, ceny zwyiiJkują. 
smętna piosenika o hain.dyde, nist-ra Rosego międzY'm.im.i&te-­
krory każdą dziewczY!lę rznął riaJ:na komisja dla eprawy 
piłą na dwie części, a potem cen. 
Pakował d-0 kufra - to zna- W tc:&a obrad badeino wa-
czy, że prizysz.ła wiosna. hania cen n.a .najważńiejsze ar 

- Jali pa:nti się powodzi? tykuły, kitóre w ostatnim cza-
- spytałem. maneao rui war- sie zwyżikowady. Komisja do-
szawskich podwórka.eh śpie- szła podobno do pr-zekorumia, 
wa.ka. którego do niedawna ~szereg zwyżek jest nieuza-
~azywano „Zezowaitym Fel- sailnionyoh. · 
li.em·', a który ostatnio 1JDlie- Utmymiują, że w ciągu inaj­
nił pseudoin..iim n.a „Chł<>pak bl~żsrego · tygodnia _ _p~a: „ Bugaja„. wiooo zootaiIH\ MiinIStrowi 

Felek sp)u.n~ poga.rdJ.iiwie. Przemysłu ! HSindlu da.16ze 
- Małe w narądzie jest zro- wnioski · o rozwiązanie umów 

zumienie dla sztuki - oświad- kartelowych.. Wycikałoby z 
czył: - Dlateg? c;o leps1Ze śpie! tego, .że zarmty podnoszone 
waki muszą WJ.ac za granicę. od dłuzszego czasu, że kartele 
. A ta reszta co się został.a., ro' dzięki swej organiizaoji . przy-
się morduje. czyniają się do podrażania ar-

Bo pomyśl p8!D.! Jeżeli ja, tyikUJł.ów, są ca.bkow.icie &łu.s.z­
'drąc gardło od rana do nocy, ne. 
wszys~kiego zebrałem wczoraj Z rożnyoh strom. wskazują, 
złoty czterdz.ieści, to jak mo- że woLny obrót dz.ięk.i i5iin.ie­
że ar.tysta żyć? niu cz.ynmiika konku.rencyJne- i 

. A i te parę groszy zarobi- go jest h.ai.mulioom dla inieuza- I 
łem tyllko dtla.tego, że chodzę sad!nionej llWyZki <:en. 
w ku:łie. ' Jeśli chodzi · o przemysłowe 

- ak io „w kupie„7 arlykuły pierwszej potrzeby, 
- eraz, uważa pan,J"ak Po rak węgiel i nafta, aowiadu-

jedyńczy śpiewak pr.zyj zie na jemy się, że nie na.stąipi tuitaj 
podwf>rze, to go nikt ni.e usły- t:adna. zWy1.ika. Wladł:re są zcle­
szy. Bo radio zagłusza. Więc ~ydowane uk•rócić wszelkie 
my śpiewacy musiem chodzić próby speikula(!yjne i utrzy· 
w kupie czyli z tak zwanym mać ceny na oboonym pozio- i 
chórem. żeby radio przekrzy- mie. i 
czeć. Wszędzie pan obecnie tył Najęnergiczniej domaga 

100 stronic zawiet-a akt oskarżenia 
a nadużrcia na· sżkode . skarbu państwa 

Olbrzymi proces dyrektorów 
Polsko • Belgijskiego Towarzy 
stwa Impregnacji Drzewa oraz 
inżynierów kolejowych, oskar­
żonych o nadużycia na szkodę 

Skarbu Państwa w · związku 
z oszukańczymi machinacja­
mi przy dostawach podkładów 
koleiowych, rozpoczął się od 
ustalania personalii oskarżo-

Baz1lika· wileńska · 
po gruntowpym odnowieniu 

I I • • 

I 

nych, których zasiadło na ła• 
wach aż 22. 
' Następnie sąd badał kwe­
stię doręczenia wezwań 400 
świadkom. 
Obrońcy, kt9rych liczba się 

ga 20 adwokatów sprzeciwili 
się dopuszczeniu powództwa 
cywilnego w kwocie 7.500.000 
zł., wniesionego przez P. K. P. 

Prok. Missuna . opowiedział 
1ię za dopuszczeniem powód.z 
twa, co sąd uwzględnił. 
Następnie obrońcy zaczęli 

. stawiać szereg. wniosków, am. 
inn. o wezwanie nowych bie­
głych i przeprowadzenie pono­
wnej ekspertyzy, a to z tej ra 
cji, iż w dotychczasowej brali 
udział urzędnicy kolejowi, któ 

I 
rzy w ten sposób mogli być za 
interesowani w rozstrzygnięciu 

l 
wąłl>liwych kwestyj. I ten 
wniosek obrony Sąd odrzucił. 

Wnioski obrony zajęły tyle 
czais~ że do godzin obiado-
1wych sąą nie rozpoczął naw;et 

1 
~czytania aktu oskąrżenxa, 

; ~isanego na 100 stronach. 
Dziś więc dopiero ~dzie Qd„ 

1 czytany a.kt oskarżenia. 
ko chóry spotkasz. Czy w ka- się 11wyiJ.k.i cen. ;pr:remysd hut­
barecie, czy na podwórzu. Je- niczy, jednakże i tutaj nie na­
den chłop, żeby miał gardło stąipią w inajibJ.ifilszym czasie

1 

najzdrows7.e, nie da rady. żadne llllliainy. Nie jest n.afo-1 
• - A jak _publiczność was miast wyk.J.uownym., że spe- Reprod.u.kiu.jem.y zdj.ęci.e, szy oel Jagiełły i Jad wigi, tam ff łJ HO ff 
przyjmuje? Czy życzliwie? ej.a.I.na kom.$ja za.jllllie się ma przedstawiające fronton Ba- odbyw y się hi5toryczne ślu- W SĄDZIE. 
· - Gdzie tam.I Twarda u nas da111iem. wm.ioSk.ów przemy- zyzylik.i Archikatedralnej w by królewskie. 
publika, jak sto diabłów! Sa- s~Ww-. Wilnie, która po gruntow- Z jej &mhony wygłaszał swe - Jakże się ro stało, że cis· 
mym śpiewem jej pan nie weź- ooj resfa:uraoji rostianie otwar płQimienne !kazania Pi<>tr Skar· nął pan w skarżącego dwa kuf 
m1e. Każdy śpiewak, jnk poś- ta w pon.ioozialek dnia 5-go ga. W1D.ętrze Katedry zcLo.bią le piwa? 
piewa, to potem musi do puhłi Gł ELBA kwietnia rb. obr~zy Villanieg«;>, ąm~lewi- - Panie sędzio, nie mogłem 
ki przemówić. Weź pan na . Ba·zvli.ka Wileńska. pod we cz.a 1 .!Jllill. yoh. Zna1du1e. się ta.im .inacze1·, pierwszy kufel m'e ~a 
krz kl d v: Pół od · Wcroraj na giełdzie notowano: J b ~ 

Y a AJepurę. g ziny Dewizy: Holandia 288.'5; Berlin zwa.n.iem św. Stain.iiSław.a. zo- rowniez 0 raz Pl°'ZYPLSY'W81IlY fil. 
śpiewa, a pół mówi. 212.78; Bruksela 88.85; Gdań;k stała uiu.n.dowana prziez Wł.a- Tycj~owi OMZ kopia Muri.l- ••••••••••••• 

I to samo, uważa pan, z na 100.20; Kqpenhaga 115.74; Helsinki dysława Jagiellę w 1387 roku. la. W głębi 1eweij ~wy i.osta: 
"mi. Za samo śpiewanie grosza lt.46; Lori.dyn 25·87; Nowy Jork Sta.nęla. ona na miejisou daw- ła w~ur!>wB.:na tahl~a. pomru 
nie dadzą. Dopiero po piosence 5

·2;!'i;iery procentowe: 4 proc. pot. nej świątyni pogańskiej. kowa Wiehk1ego Księcia W-i- RADIO 
trza im powiiedzieć, że sieroty konsolidacyjna 5'.J.25; 7 proc. po!. p . kiJk- 1_ h h to1da. uo „~edy ranne", 6.33 Glmnestyte. 6.5(1 

jesteśmy, że jeść co nie mamy, stabilizacyjna :J68.00; ; proc. poż. 0 • • aArotnyc poiarac ' ·w kaiplicy św. Kaz.imie~za ~PU:rę1c~nl~~;~,tnji·~:1~ .~z i::.~~\f~ra;,~t ~:li 
że matka w szpitalu... prem. inwestycyjna seriowa 84.00; Ba.zyliika zost~a przehu.dowa- W' stylu wC1!eSJlego baroku Audycja dla szlc6t . 11.30 „Audy~• dlci 

Tak,_ panie! Sama sztuka nie ta.Yo'!~ fs~~.;w5 popr!c.Pł~~::r:YJ~:~ na w skty}u poz;Xnvef
1
°
1 

klasyic">:z: ZJnajdują się w srebrw.ej trum ~~~r~:iry 1 1:~js;~~'!j~ ~:iuoz~~it ~f:d! 
W h, .... mu z oncem -ego wie 1·~- św' K '1 niowv 12.50 „N11 stutbla w mieśc ie" - p0. 

wystarczy. naszym c orze 55.25. k R .!:L • pł--'- _-_.!:L nie rie 116.Wie ic~tego ro~ gadonke. 1s.oo w.adomołc:I gospodarcze. 
odovadania 1"est Rudy Julek. Akcje: Bank Polski tot.OO; Liłpor: u. ~:61J~ ~or~~y na wi•cza. 15.15 Koncert roz.rywtowv. 15.15 „Strzvn· 

1 ... 50 N -Lli 6"" oo Ost · 28 7 I"""n"--: zvl:'-i .QA dziełem le• techniczna". 16.10 ,.Zagadk.I muzyczne·• Jak zacznie opowiadać puhli- J. ; or.u ·n J. : rowiec · : „..,. ·~e. { Wfi: -~ Winętrze kll(plicy zdobią po- - audycje dl• dzieci stera.zych. 16.30 Orlt"le· 

czności o każdym z nas, to aż Starachowice ; 2·75· Rzyim'lain~ .Riihgiego, n~dwo-r sągi }lllgielloinów, orai. wispa- ~~.~ ~1~';~~-- ~~~ 'p~f.~ł! ~?::~0\P~~: 
si.- serce kraJ'e. nego rzeźl>,rarza . Stainisława niałe ohrazy al..fr~co Włocha ry alol!Zypcowa. 111.'5 „Walka z nlepoko· 

"" Au.,.,1..,ta ~'""' UJOl.l""'"'~"Z"'"„ w Jem" 18.00 Pogedanlce aktualne. 18.10 Prze 
- Ten - pawiada - sześcio wórka się zdarzają. że jak na- ·o~ ' "'°"' .""'""" V<UV • Delbane. Przed ołtarzem zo- mówienie ptk. Gabrysia. 18.15 Willdomo.· 

d ' t k ·' · b od ik k ł bocznyoh ~r1aeh ~~ ł ł · W'- .J.-ła łc:.I sportowe. 1&.25 Muzyka lekka (płyty) . ro ro zeus wa armie musi, o wet r zoną. ma ę na awa - L. • t..;.~1. . _.!:l' • sta o z ozone seree uw.;:r ........ - 11.e Program ne jutro. 18.50 „Chytry czło· 
matka z 1"ed.nym facetem ucie ki nok:ra1'ać, też grosza nie da i:JWię ::Y'Ull 1 • ~ow pO< . 1· wa IV-,go. W ~ec1'alne1' kr'1n- wiele" - feliellon prawno·spoleczny. 19.00 

r~· wyko ł KazitmIC'l'IZ Jelski w '-"' „Mlłolć kelnera" - obr11zek z powlełcl 
kła, a ojciec, się Z ża}u upil dzl\o n.a. ' , . cie 5Jłaną Sa•l'lk<> aigi 7Je szczą.tka 19.20 Pł'fly . 1,.'5 Koncert rozrywkowy. 20.35 

- A ten - powt' nda - na - Tnk. Jan~! - -~- pocz~ttkaeh XIX-go wieku. . k ól Af-"1-- . .J_ k·...A. „Chwrla ll1ura Studiów". 2045 Dzienni't wie· 
._. ~" W'ClllL , ml r a ~81Jl"Ulra, oraz ._.., czorny. 2111.55 Pogadanka aktualne. ?I.OO 

~owę, jest chory, bo mu ban chnął chłop z Bugaju. - Kart:edra Wileńska związała },owej Elżbiety i Barihary. Koncert chopinowski. 2uo Koncert . 22.00 
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Hanoi-Szan obserwował łódź z trumnami W obawie 
pt'V?Cl naciągającą bu.r74 rewolucjoniści wynieśll trumny 
M bnieg i umieścili je w na wpół rozwalonym domku. Ha­
aoi-Smn udał aię tam za nimi. chcąc lię przekona~ kto let}' 
• trumnach. 

W rozwalonya domku jego podejrzenia wzmogły fię je-­
UICTA! bardziej. Puścił więc w ruch oślepiajl\<OY aparat, pny­
pus:zczając. t.e podczas paniki, ja.ka wybuchnie \ftr6d rewo-
19cjaa.istów. idola .twierdzić kto spoczywa w t&iumnach. 

"183. 
KrH'a111a rzeź 

~ zaraz H811loi-Szan przekonał się, że to mu 
nie przyjdzie z tak wielkł\ łatwością. Rewolu~jo­
niśoi domyślili się widoczme co ma na myśli, bo ze 
.wsz')"!tkich stron otoczyli trumny. Zbliżyć aię do 
nich. byłoby zbyt niebezpieczne. Musiał znajdo­
:wać się, od :n.ich co najmniej w odległości dziesię­
ciu kroków, w przeciwnym bowiem wypadku za­
dusiliby go. 

Nie, nie wolno mu było zbliżyć się do nich. W 
jaki więc sposób mógł Eltwierdzić, kto spoczywa 
w trumnach? 

Hanoi-Szan zawsze miał przy sobie dwa auto. 
matyczne rewolwery. Nie namyślając się długo, 
wycią~nął się w pobliżu domku na ziemi i otwo· 
rzył ogień rewolwerowy. 

Rewolucjoniści byli obecnie przekonani, że ~ 
otoczeni ze wszystkich stron. Pomimo, że i;iic nie 
wid-zieli (aparacik z dwiema złotymi kulkami Ha­
noi-Szan postawił na przeciw domku}, pomimo., że 
kule mogły trafić ich towarzyszy, odpowiedzieli 
opiem. 

Kule ze świstem. przelatywały nad głową Ha. 
noi-Szana. Ale żadna z nich nie mogła go trafić, 
:rewolucjoniści bowiem nie przypuszC?.ali, że leży 
wyciunięty na ziem.i\ i :Jtrzelali przed siebie. Na-­
tomiast jego kule siały spustoszenie wśród rewo­
lueptristów. Za każdym sirz.alem ranił lub wysyłał 
ra tamten świaJt jedńego z rewJlucj onistów. 

Jeden człowiek walc-~y_ł z dziesięcioma, dwa re­
:wofwery prowadziły wa.Utę z dziet1ięcioma hrow­
ni:1ami, ale jeden ten człowiek musiał wyjść rwy 
<·i ą ręką z waLk.i, ponieważ widział <.-o się wo.kół 
niego działo i mógł celnie strzelać, podczas gdy je-

No•ela 

ZEMSTA PIOTRA 

go przeciwnicy byli ~ w gęstych cienmo­
ściach. 

Walka nie b'fł!L więc r6wna. Szeregi rewolucjo­
nistów coraz bardziej się przerzedzały • 

Cały domek przeclsta wiał sohq wielkfl kałużę 
krwi, w której leżeli jęczl\cy i konający lud~ie. 
W końcu ~ostał tam przy życiu tylko jeden. Wy· 
czuł, że tylko on pozostał nietki:iięty, że żaden 
z jego towarzyszy już nie jest zdolny do Eiawiania 
aporu. W ymkllął się więc z dom.ku, puścił się bie­
giem przed siebie, pozostawiając trumny na łaskę 
losu. Za wszelkq cenę pragnął pozostać przy życiu. 
Chociaż jeden powinien był ujść krwawej rzezi, 
aby móc opowiedzieć towarzyszom w Szanghaju 
o tym strumym przeżyciu. jak ich nagle pozha· 
wfono wzroku. 

Rewolucjonista, który wyszedł cało z krwawej 
rzezi, nazywał się Li-Wong. Będac przekonany, że 
jest ślepy, pragnął pozostać przy życiu nawet w 
tak opla.'kąnym stanie, ale nie dla tego, że tak ąil­
nie kochał życie, a przede wszystkim z tego wzglę­
d~ aby opowiedzieć towarzyszom, jak st.ra.suiych 
metod im.a Eię „Intelligence Service". Było bowiem 
dla niego jasne, że przybyły do na wpół rozwalo­
nego dom.ku Chińczyk był agente..n potężnego wy­
wiadu angielskiego i że on ich oślepił. 

Li-Wong starał się jak najdalej znaleźć od miej­
sca, z którego strzelano, i biegł w odwrotnym kie­
runku. Nie był pewny, czy _nie zaczną do niego 
strzelać z tamtej strony. Li-Wong nic nie widział 
wokół siehic. Biegł. trzyma.jl\C rewi:>lwer w ręku 
·,1 str~elajqc przed siebie na oślep. 

Ale gdy przebiegł kilkanaście kroków, nagle 
1atrzymał się jak wryty. Co to? Znów odzyskał 
wzrok, czuL się tak, jak gdyby mu zdjęto jak.ąs 
dmn.ną płachtę sprzed oczu. 

Li-\<Vong rozejrzał się dookoła. W pobliżu dom­
ku nie było nikogo. Był przekonany, że domek ota.. 
cza co najmniej kilkadziesiąt osób. Mimo to kule 
w .dalsz~ ciągu przebiegały mu nad głową. Kto 
to strzelał? Li-Wong zawrócił i p®iegł w stro~ę 
domku. Przede wszystkim pragnął ratować tych 
swoich towarzyszy. którzy j~zcze nie wyzionęli 
ducha. 

I jesz.cze jedno prag°;ął ~czynić: T e~az już ~yło 
wszystko jedno, J8.kack.1 nie b.ędz1e. m•.ał do n.Jego 
za to pretenEjL Po tak krwawe] rzezi Li-Won.g mu­
li 1ię zemścić na dwojgu uśpionvch szpiegach 
a"'iel&kich. leżących w trumnach. Roztwarty 
trumny, które były lek.ko zabite, i ostat'me kule 
ie sweg~ rewolweru wpakuje im w głowy. 
. Li-W ong biegł przed siebie. co sił, w noga~. .Ale 
gdy tylko zbliżył się do domku, znow wokoł ni~o 
uległy gęste ciemności. Chińczyk zat~yll:1ał s!ę 
jak skamieniały. Ogarnęło go o~zołom1erue. me 
mógł zrozumieć co tu się działo; nie mó~ł z~ozu· 
111ieC, dlaczep.-~ odzyskał wzrok, gdy oddali~ au: o:d 
domku na k.Jkanaście kroków, a gdy zbliżył się 
• powrote~ znów oślepł. 
O~ął ~ panicznv strach. Zimny pot ziooeH 

mu cmło. Gdyby choć u{· rzal kogo8 przed dom· 
kiem., ale nikogo tu nie 'bv o. Widmu tylko sw}·ch 
rannych towarzyszy. Nawet ten nieznajomv oSob. 
nik który podczas burzy wszedł do doin.ku, teraz 
;;;ił. 

Kto więc mógł strzelać? Kto wytwarzał te ~ 
ste ciemności? Co za rlraszne i tatemnicze zarazem 
rzeczy tu się działy? 

Li-W oog nie miał jednak wiele czasu do n~ 
myąlania nad tym wszystkim. Nagle odczul tak sil· 
ny ból w okolicach brzucha, jak $dyby kt~ ta~ 
wwiercał si~ nożem. Zwalił się z nog, ~ewaJąC Slfl 
krwią. Zraniła go ciP.żko kula Hanoi-Sza.na. 

Teraz Hanoi-Szan podniósł się z ziemi. Wie­
dział, że obecnie nie grożą mu już kule przeciwni• 
ków. Na jego twarzy wykwitł triumfujący u· 
śmiech. Wszedł do dómku wkładając ap1trat do 
kieszeni. Teraz był mu już nfopotrzehny. Chińczy. 
cy, którzy jeszcze nie wyzionęH ducha, szeroko 
rozwarli oczy. Znów widzą wsvrstko dookoła sie­
bie! Nie byli ślepi! Co się stało!? 

Hanoi-Szan wycelowawszy rewolwer w jedne­
go z r81Illlych rewolucjonistów, zauważył _ cynicz­
nie: 

- No, jak smakowały wam moje kule? Masz 
jeszcze jedną - i pocfo.,.nął za cyngiel. 
. - Psie, łotrze! - wvkrzywil•· się twarze pozo. 
stałych rannych. - Angieh:ki agencie! 

- Czy wiecie przynajmniej kto raczy z wami 
teraz roz.mawia.ć? - roześmiał się Hanoi-Szan. -
Czyście słyszeli o „Pająk.u", o Hanoi...::izanie? Cha. 
cha, cha •.• właśnie jestem nim. 

Hanoi-Szan( 'fak, to straszne nazwisko był9 im 
znllne, słyszeli o tym człowieku pozbawionym 
wszelkich uczuć ludzkich. który w więzieniu pe­
kiński.m zakatował na śmierć dziesiątki rewolucjo.. 
n.is.tó'W'. . 

- Kto znajduje się w tych trumnach? - zary· 
tal Hanoi-Szan jednego z rannych, który le~ . w 
kałuży krwi i głucho jęczał. - Powiedz mi na(ych· 
miast, bo w _przeciwnym wy)ladku w11aku.tę ci ku· 
lę w łeb. - Hanoi-Szan wycelował rewolwer w gło 
wę rannego. 

Ale w tej so.mej chwili nastąpiło coś niooczeki· 
wan ego.„ 

(Dal.szy ciąg jutro). 

Piotr był kelnerem w re.'>tau- chają wyższe od siehie kobie­
.racji Paryż. Z szybkością szyb ty. Dotychczas zerkał na nią 
kobiegacza i ze zręcznością ukradkiem i nie śmiał wyznać 
sztukinistrza biegał po wykła- swej wielkiei miłości, ale pew­
danej linoleum po.sadzce ze nego dnia, gdy wszedł do kuch 
stosell\ talerzy na ramieniu. Za ni ujrzał Joannę zalewającą 
mniej wyczerpujące wyczyny się łzami. Szybko zamówił u 
płacono w kabaretach pięćdzie kucharki dwa jajka na mięk­
eiąt funtów tygodniowo, Piotr ko, kawę ze śmietanką i dwie 
zd otrzymał tylko dwadzie- bułeczki i. zapytał Joann~: 
lcia szylingów. - Co Slę stało, panno joan-

Piotr oświadczył, że obraz r kę i Piotr na zawsze opuścił pana jeszcze Kilka. Jestem wy 
pazywa się „zn.kochany pa- restaurację Paryż. twÓrcł\ szelek i mankietów 
stuch". Przedstawiał las, na Piotr opuściwszy redaura- „Doskonałość". Gdy pan wy. 
murawie leżała młoda dziew- cję czuł się, tak jak gdyb} maluje swego pastucha w szel­
czyna, a nad nią stał pochyło- świat się pod nim zawalil. Po. -ach i mankietach mojej fir­
ny rozkochany w niej męż- stanowił popełnić sam.obój- my, d~tanie pan trzy tysiące 
czyzna w stroju pastucha. stwo. postanowił rzucić się pod dolarów na rękę, oraz Podpi-

- Tak - rzekła Joanna - samochód. szemy umowę na cztery tys1ł\-
tym można dużo zarobić. Stanął więc na opustosza- ce dolarów rocznie, jeśli będzi~ 

- Ma pani ro.cję, mój anie- łym rogu ulicy i gdy ujrzał pan wyłącznie pracował dla 
le, zarobię dużo pieniQClzy a na zbliżające się auto rzucił się mnie. 
stępnie... pod nie z przejmującym okrzy Następnego dnia Piotr pnę.o 

I Piotr \ ~drował od jedne- kiem. Okrzyk ten miał być stąpił próg restauracji Paryż. 
go handlarza obrazami do czymś w rodzaju EOżegnania z za.jął miejsca przy stoliku i z.s 
drugiego, ałe nikt nie chciał Joannł\. Automobilista uważał topiony w myślach czekał aż 
nabyć obrazu, oświadczając, go jednak za okrzyk ostrzegaw do niego zbliży się kelner. Za. 
że to zbyt stary temat. czy i zatrzymał wóz tuż przed miast niego pqdszedl właściciel Mieszkal na poddaszu, któ- no? Dlaczego rani płacze? 

re dzięki oknu umieszczonemu - Szef - łkała - nazwał 
w suficie było . jasno oświetl<>- mnie leni wym stworzeniem. 
ne i przypominało pracownię - świnia, zaraz go spolicz-
malarską. Było to wymarzone kuję! 
Dlieszkanie dla Piotra. Gdy Joanna przestała płakać. 
zrzucał bowiem czarny mun- Piotr korzystając z okazji 
dur kelnerski, przeobrażał się objął ukochaną i wyznał jej 
w malarza i malował. Los jed- swą miłość. Joanna spojrzała 
nak.że dotychczas skąpił mu tlll niego ze zaumieniem. Jej, 
czasu i wskutek tego Piotr którą codziennie oh~ypywał 
stworzył tylko jeden obraz. komplimentami elegancki do­
Stworzył go bez modelu, gło- stawca, i której kiedyś wyzna 
dując i będąc przemęczony. czył spotkanie urzędnik mini­
Teraz stał on wykończony na sterstwa, śmie się oświadczać 
•ztalugach. Wkrótce powędru- kelner! 
je do handlarza obrazami i mo - Człowieku, co tet wpada 
że, ma.nył Piotr, znajdzie się panu na myśli - wykrzyknę­
jakiś znawca sztuki i kupi go. ła oburzona. - Zarabia pan 

Piotrowi były bowiem nie- przecież tylko dwadzieścia szy 
zh~dne pieniądze. W restaura- lingów tygodniowo! Jak pan 

~
.i Paryż pracowała kelnerka z tego utrzyma żonę? 
oanna a Obok restauracji by- - Ma pani rację, nie zara­

a budka z papit~rosa.m.i - hiam dużo, ale nie jestem tyl­
Piotr mn.r~ył o tym, aby to ko kelnerem. W ciągu całego 
wszystko móc nazwąć swoim. roku malowałem. obraz i wkrót 

Joanna h_yła ładną wysoką I ce go sprzedam. 
kobietą ·i Pi<•tr ubóstwiał ją - Co to za obraz? - zapy-
tak. jak aiacy, ~byiW. ko- a z zaciekawieniem jO@Da. 

Pewnego dnia, gdy Piotr Piotrem. . i ~azał .mu się wY:nieść .. <?dy 
przygnębiony przyszedł do re- . - Co do diaska? - zap-y:tał Piotr me r1_ls.zał się z DUeJsca 
stauracji, właściciel opuścił zimny głos przy kierowmcy wezwał pohCJanta. 
miejsce przy kasie, usiadł wyraźnym akcentem amery- - Wymówiony praco'W'llik 
przy stolik.u i spożywał bulion. kańskim. zajął stolik, naje się, a późn!ej 
Posiliwszy się, zbliżył się do - Proszę, niech pan mi od- nie zapłaci, ~ nie ma P.i~u~­
Joanny zatrzymał sił\ przed bierze życie - wyciągnął <lzy.„ - oświadczył pohCJall· 
n~ą i ujął ją za podbródek. przed siebie ramiona Piotr. łowi.. . . . . . 
Piotra, kt6ry obserwQwał to - W piątek nie dokonywam .r'obcJant zbl1zył się do P10· 
wszystko z kącika. ogarnęła zbrodni, to przynosi nieszczę- tra i ~oprosił, aby ~uścił !o­
wścieklo6ć. ście --;- dowcipkował się Ame- ka,l. Piotr ze spokojem wyJ'ł 

Po chwili na wła§ciciela re- rykarun. wowcz.a.s portFP,l wypcha.ny ~·e 
stauracji posypał się grad bu- Odpowiedź ta dobiła Piotra. niędzmi i ~akry.I .hlalf. stolika 
lek. Właściciel wrzasnqł prze~ Stracił panowanie nad sobą, u- banknotami. !0~1 c1a.nt .za~lu. 
rażony i ukrył się za kasą. siadł na krawędzi chodnika i to~ał grz~~n!e i o<l?al1ł si~ ru 
Piotr nie mógł już się opano~ zalewając się łzami, opowie- ga1ąc .własc1c1ela. P10.tr zas ~ 
wać, schwytał słój z mar- dział swe smutne dzieJe. spokoJ,em czt;~nł n~ Jadlo~p•s. 
melądą, zamierzając go cisnąć - Ąle z tego .:.QWOdu nie na W konc~ zhhzyła się do DJego 
w ~łowę zalotnika. leży sobie jeszcze odb i erać ży Joanna i rzekł~ szeptem: 

oanna położyła kres walce. cia. Chodźmy do hotelu, tam . - Sprzedale~ obra~? Za du­
Zb 'żyła się do Piotra i krzyk- coś wymyślimy. zo? Bardzo mme ~o cieszy, k:o.. 
nęła: Podczas gdy Piotr siedział z chany, tera~ ~zie~} mogh:„ 

- Gł1l!pcze! Amerykaninem przy kolacji, . F10tr uda1ąc, ze me pozna1e 
Obrzucac szefa bułkamił , ten posłał gońca po obraz. JeJ, rzekł. oschle: . 

- Ale on · przecież - wy- - Bardzo mi się podoba -, - Moz~ P!ln1 . bę~zie łas~a. krztusił„. . oświadczył ujrzawsz~ obraz. wa, przymesc m1 kilka paple-
Tego samego wieczora wła- - Gdy uczyni pan kilka po- rosow .„ . ściciel wypłacił mu tygodniów l prawek kupię so i obst&lluic: u Taka była zemsta Piotra.. 



Brak uśmiechu w· jasnej szkole 
Reportaż ze sikoly w „takim sobie m:asteczku" 

Mi819tec:nko je.9t małe, hłotni 
.te i szare. Szare niebo i zie­
mia. szare dom.ki i heuistne 
driewa, chlupie szare błoto 
~ noga.mi dzieci idących do 
1$zkoły z okolicz.nych wsi. Na 
tle tej s~rzymy kwitnie hia­
łll oazą rozległy pmysadzisty 
dom: szkoła. 

Siedem klas - dwam.aśde 

oddziałów na dwie ;2J111iany. czania st<>iłl dobrze. Oglą.da­
Korytane szerokie, czyste my pr.acow1nię robót tęc1JJlych 
klasy„. p~O'Wiowo: „uho- z Wł!lrs1'iaitem stola.isk.im. Tu 
gie lee~ Chędogie"-· się robi i reperuje 6kl'IZ}'!PCIC i 

W k.aiooelarii, hęd~ej jed· maind0tlmy. W SlJkole istnieje 
l1iócześnie pokojem nauczyciel orkiestra ma:OOoliinistów. Na­
illti!Dl i gabinetem ki&rOWDika uczyciel robót. prowad~y 
zwraica uwagę gahlot.kowe jecLńacześnie śpiew i ryslmki 
,.muzeum„. Można tu znaleźć skutec~ie k1'17Jewi kWtUJrę ar­
medale naipoleońsikie i miej- tyS'tycmą. R}'\9Unki zd'Ullllie· 
scowe okazy geologicme, sta- wają pomysłowością i wyk.o-

K 
re monety i.. star4, misrezoną naniem. alendarz dnia ltsillżeczkę z osiemset ~tóregoś Na soenie, złmdowo81Ilej przez 

śRODA r~~u: ..Nowe śpiewy dlla dzie- ucżniów, odhywa•ją się przed.-

7 
Rufina m.. Cy. ci • stawienia. pn_y Ż}'Wo reagują 

ńaka m. Włdnie ma lekoje popobud· oej wid()W'Di. Tyllko sala z.a ma 
Epilaniusr&a . b. niowa z:miłlllla. Idziemy Jedne ła .- wielkości przeci~ej 

m., Donata. za drugimi otwiera•ją się przed klasy. 
-~~:iańsk.i: Pn4' nami duwi, odsłaniające nie· W stl"'Ole kwitnie tycie or-
Słoóce wsch. ł.59 wesołe obli.cze szkoły. W pa· gainiz.a.eyjn.e. Jc.9i Spółdr.ielm.ia 

zach 18.19. MI kla.sach są już nowe, czyste uozniowslka., w której obrót 
Księtyca wsch. ławki, ale w immych dzieciaki roc1Jny ~wkracza t.200 zł. 

KWIECIEŃ 
259• zach. l3.'5. siedzą na jatkichś bMtdnych, Szkolna Kasa Oszozędnościo· 

HISTOIUA PODAJE: od.ra'Pa·n~ • . na ~użych pr.zed- wa, do której należy 250 ucz-
l578 Ryga przysięga wiern~~ Sl potopowych ławicach. niów, L. O. P. P „ harcer-

łiatoremu. Dzieci wyglądają bardzo stwo„. 
· · 1814 Abdykacja Napoleona Bona- sm~tnie: 100% biedoty. Biedo- W dużej sz:afi~ mieści się 

partego. t · "'-- k · ' b'edot b·b1· k 500 , __ . k ' 
ttzl Oittatccznia unifikacja Wielko- a z m1~.L~Z a l W&, l a t 1ote a - o!USU\Że mu-

polski z reszt' Rzeczypospoli- polska 1 zyd1JW1~a. szczonych, "wyczytanych". 
tej. O jednakowych mlllilduT· Ale wszystkie ksiąiiki są praco 

1 
PRZYS~OWIA: le.ach mowy nie ma - tu &wie wicie p0dklej-0ne, oprawione, 

.Casem kw1etD1a pora letnia. · ł · · od t ' · k k · h ,_ __ • 
Cza1e1n zwiodzie. marzec zjedzie„. Cl ZISZ~~ ł\ J'UZ s arosc1 ' a·rt·e nie rn.iuuJe, - pra· 

KTO ME WlE, tE: czerwienią srweteretk, łlllm po- cownia im:uroligafo11sika czuwa. 
• Z.wart~:. z.~ta w ocenach oblicza daria .kaipoiika ukazuje chude, Po obejrzeniu nkoły wraca 
'" na 8 mihonow tonn. dzieei"""e łokcie okr""e brnd- m.Y. do uniweM·alne1' kamicela· 

WESOŁE DROBIAZGI .... _::_1. ' ..J~ · · z kroniki wy 04lar.ków: noor. Ber ną koszw11tU\. A ohuu.e to wszy ru. 
told Scl1warz wvnajduje proch, aby qtko, ka.szl~e. zakatarzone, · Przez okno widać szeroką, 
w tea 111pQaób odr?~nj~ się od . tych. dziesią-tkowan.e przez. grypę. błotiniistą dro!!'ę. rozległe pola, 
kt6rzy 10 wynalezc rue potrafih. Cóż, nie każO.y ma porzą.d- dal-ej - las. Plac przy szkole 

ne buty i wóz, któryby ~ó9! ,fest pusty i in.iezadr~ewiooy. 
Tłumaczenie snów w tę strasmur pogodę dow1ezc - Ale maimy za.miar zało-

do szko-ły ze ws~ 0<He_głej o '.5 żyć ogród owocowy. Może 
- 4 kihni.. od miMtecz.ka. n.am się uda ju.ż podczas tych Piętnutolatk.L Siostra pojedzie za 

rran&eę. NMs będ.Ue Pani arty1>tką 
filmuw". Srunet jest Pani tyczliwy. 
List !)adejdzi<11 lub papier urzędowy. 

.,Kuzynll.a„. Otrzywa Pani pienią­
dze. Męi.czyina w mundurze myśli 
o Pani. 

p, Jaaczeka M.. Poma Pani Alek­
sandra. Będzie przykro§~ Pl'ZJ pra­
cy. l\oz.1uowa z milą kobiet!\. 

Czar-Lu-Zol". Ui;dzie Pani na 
QYimł ślubie (albo oa chrzcinach). 
Spełni się marzenie. Będzie niemi-
1.a rozmowa & męiczyl.DI\-

Najsłynniejszy Jasnowidz 

WOMOUTH 
Mlatn Ml•dzyn lnatywtu Wiedzy Talem-

11•). uinany jato wuechłw 1 1towej s11wy 
fenolll4'łl, prJy pomocy medium „TAMHRY„ · 

lct6re Jett n1eom tne, daje w ltlMie JHne 
9dpowiedl• •• wazellc .ch zawikłanych twe· 
atJoc". W• dł• 11<11 od•egłołt Daje 11101· 
no•t &óobyc;~ m1lołc;1 pot11dane1 DSoby 
Priepo•1ode PllHZłołC I priyulołt. Op!I• 
co....,Je horoskopy I an111zy gra101og1ca· 

>. Medjum zestawie P.••n• "'ygrene 
N-ry iosow. pod•I• gdzie •kowe mot111 
nlbyć W l-4·•1 10ter11 padlo 4' wie1k :h 
wygr•nyc;h, wybreny'h priei Medjum. Po­
dlllt d&·I„ 'łrot1ien . e, lfll ilt I lllZWilkO I - ,. 
ł•ayt kilka wtosO\ die kontaktu. Na 
touty oortowe za14c:tyć Zł. I zn•c:zkem 
pocitowelftl ~dres: Kret6w. Lubicz U m I. 

Dzieci maj.ą oczy wpacLnięte wakacyj. Nie wiadomo. Bo 1 

i podlkrą.rone, plecy cduułe i przecież to kosztuje ..• Copraw 
przygarbione - tylko ręce da, gmi1na bardzo nam i.dr.ie 
wielu z nich ~ nadmiernie roz na rękę. 
wim.ięte i silne~ nauka przecież Już pó.źm,<>. Idziemy. Odda·la 
nie jest ich jedynym z.ajęciem my się od bi.alej. oazy, rzuco· 
- po powrocie do domu trze· nej w szarzyznę małomi86tecz 
ba matkę wyręczyć, oje-u po· kowego błota i ... życia. 
móc w pra.cv, która jest po.n8!d Ocłic>:hodzimy wgłą.b sza·re-go 
dziecinne sily. krajobrazu. Patrzą.cym za na~ 

Dzieci nierzadko 81\ głodne. mi wydaje się, ie malejemy, 
A raoC?iej: Madko syte. ie srta1pia.my się w jedno z po-

Sz1k0tta dożywi-a je w miarę la.mi i niebem. 
&wych l'lkromnych możliwości j A my ogla<lamy !ię jeszcze 
- na ohleh już nie ma pienię- ra.z: s:zJkoła lśni M.a.ta initen­
dzy, więc niech choć mleko sywną bielą. WiecaJny s1101hol 
bin.le i gorące ogrzeje zzięb- jaŚn1o~ci, górujący nad sza-
nięte, sl'Jczu.płe ciaJlka. rym losem. 

- Wyohowacn.ie fizyczne - Ale ten szary }06 przeważa 
to dta na.s niedościgłe marze· w na,gzym wrażeniu. Wi·dzimy 
nie! - mówi kiel"()Wllli:k. Brak we wspoon'llieni.u p-rl!ede wfty 
0oclpowiedniego n.a:uczyciela. stikim !'!im.utn.e, poważne oczy 
Dziewięć etatów na 12 klas - bladych i wymize·row811lych 
t<> je91Jc?Je nie ta.k źle, .Je nie- dzieci. 
ma nilk<>go, ktoby mógł po-pro·•••••••••••• 
wnidzić ·racjon.a.Lną gimnasty-
kę. 

Za to inne przedmioty na·u- chcesz 61J~ piękna, ? 
ui tjUJ(J.j myJla. 

Na nia4eJ wohandzle ••• ,.....____,DERKOPALHE -

Str • . 

Zdumiewajqcy wynalazek 
naukow_y 

Przvwrata Mladost 

Jedno s wledeftskłeb pł11D faebo- pn:ez firmę Tokalon. Tea wyeilłl • 
wyeh obwleszcu ostatni triumf ŻYil\!'YCh komórek, oaiwuny Bloeel 
wiedzy, który udzlwl •wiat. Nie· wchodzi w 1kład wyłącznie Krem• 
tylko eama. 11r•ve•vno tw~nenla &ię Tokalon (koloru ró1.owego•. Wyeaer• 
zmar1zl'zek została odkryta, lecz co pUil\Ce doświadezeola przeprov·„dzon• 
w11i11ie.tue, •oos6h w /o/d moqą hvć nad kobietami w wieku 60-~tn do 
on• uaunlfU• Matki, a nawet babki, 70-elu lat dowiodły. te 1m11rszcUI 
moll" od1ystu16 ••letii, jasn" eerę 1nikly w eląllU 6-ciu łyl(odo f.­
ewyeh dz1ewl'zęeycb lat. Kobit'ły Stosuj orlżywezy · Krem Tokalon. 
50·cio I 60·clotetn1e oeh1gaj11 gładką koloru róż0Ne110, spreparowanJ 
111łodzle1ką ekór„- wedlu!l oryginalnego fraoruRklrgo 

S11ór1 ' wiekiem traci pewne ty. przepi1u znakomlttgo paryslf.l•IJO 
wotne odiy11reze 1kładnlkł, C'O 1przy1a Krt>mu Tok11 loa. eo wieczór. OJ• 
tworzeniu 119 1manzcuk. Te skład· żywla i odmładza 1kórę podczae 
nlkl właśnie~ obeeole otrzymywane RntL Zmar111.czki 11zybl<o zolkaJ'­
se ttarannle wybranych młodych Po kilku tygodniach bf'dzlesz wy• 
1wler111t. Gd7 11ł9 nimi odtywia Rlądnłn o l11ta całe młodzitij. Krt'mG 
1kó~, czynllł J• 1no•a młodit i znA Tok11łoo koloru białt>JtO toi• 
świeŁl\o ~ to zdumiewail\"• wyniki tlu11ty1 używał w ch\itn dola. Roi­
bada6 prowadzonych w Unlwersy· pu11zcza w11gry, l!clą.ia ro11zenon• 
teele W1ede61lclm pod kierownictwem pory, czym s najelemnłeJ •zel I naj­
Prof. Strjslcal. Wył11e1ae prawa na bardziej 8ZOUtkleJ skóry - Rł•dk4. 
wyoalazeK te20 l'roresora zostały IJl11ł11 I delik1tn11. Szezęślhvy wyotk 
nabyte kolosalnym nakładem kosztów gwarantowany lab zwrot plentędzJ. 

Gratis. Katda C'&ytelniczka ninlejlzt'~o pi~ma mote otny~aó bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności, !Bwiernjql'I\ Krem Tukalon_ trózowy 1 biały), 
oraz rozm111le oJ«'lenle ł'udrn lokalon. N11lety pr1.ealaó ;iO ~roszy w znacz. 
kach na awrot pne1ylkl, opakowania i innych koaztów, do łlrm7 Oatax, 
oddi: i ał '8- 'f" Wan2Rw1,'Trll0<?ułta S. 

W CZTERY OCZY ... 

Intymne rozmowy Iksa z tzytełnikaml 
• 
Zdus·c szatana zazdrości 

„MALEięL. BOLENKA„ 
może być o swego ukochanego Jak 

nnj.tupel.alej spokojna. Ma ws.tcłkie 
dowody jego miłości i trwnl.eg„ 
p•zywiqzania. Skoro Wfłlpi o praw­
dziwości jego obietnic małicnstwa, 
mo:tna uobić maleńll.ą próbę. Powie-
dzieć mu: · . 
„Najwyższy eias, abyśmy się po­

brali. Chcę tego juź jak naj11zy b­
ciej"'. 

Co na to odpowie? Jestem ~rzeko­
nany, ie 1ię b1irdzo uciei;iy. Jego .ta 
loty do koleżanek nie 1q godne trosk 
i obaw. · 

'fo nawet dobrze, że ma zalety to­
warzyskie. A z.reszt~ gdy Boleńka 
mu cały czas mówi o swych ador11-
turach, pokazuje ich listy miłosne, 
111owem, uczycl się swymi aukcei;a­
mi, czemut i on nie miałby pokazy­

. wać. że w r11,Zie czego też by mu in· 
•.>·cb nie zahrnklor 

lecz ją podkopiecie. Już są. zrenłłl. 
picrwi;ze przykre tego zwiustunl· A 
więc rada moJa - czym pl'ędzcJ za. 
niecbac tego wzajemnego judzenia 
1aa siebie. 
Napawać się wzajemną i tak bar­

dzo piękną. tak b~rdzo zupełn.ą mi· 
łościq, tak calkow 1ty Ul obopolny m 
oddaniem i przywiązaniem. 

Nie WflciĆ tego 5zlachetncgo acza· 
.:ia żadnymi rozdźwiękami. Pa.U. 
z.wtaszcza, radzę: t) zaniechać chłu· 
hienia aię sl.lk.cesami wielbicieli, bo 
to chełpienie się do niczego dobre­
go nie doprowadzi. najwyżej do po­
dobnych li.roków z jego strony, 

2) jak najobojętniej traktowa 
flirciki i zaloL11 uJwchanego do k1>o 
leżanek, silna iwiallumościł}t że jed· 
nak jest Pani pierwsza l jedyna w 
jego sercu. 

H.an1ień z .1erca 
czyli podró!uJąca mał!onka 

b
. &rdzo być może, ie oboje 1obie 

UlfjTQ taneą,o 11JUyślnie robicie „na złość'„ aby 
na qleiAaih I •.tajemnie \\.:budzić iazdrość. Je-

No i przede wszystkim zdusi~ w 
sobie szatana aazdrości. zagroda~ 
mu wszelki dostc;p do swej dlltłzy, 
pamiętając, że miłość i wiara, mi· 
lość i Hulanie musz11 1lę wzajemnie 
uzupełniać i stale iść w parze, jeżeli 
11.tos chce być w miłości prawdziwie 
az.częśliwy. (.A. E.). - Mieszkmicy Tar­

gówka zauroaiyli dziwne zmia 
ny m osobie pupulamego rzeź­
nika, którym jest pan Antoni 
Jl acie j ko. Afomoroicie pan An­
toni poc:ząl tyć i krvilfł.ltć. a 
choclząc ulicą, rozsylal na lelVł> 
i na praroo 1erdeczne u'śmie· 

chlH: . . hl . . , aiemnr.ca ryc o się roYJaB· 
mla. Okazało aiq boroiem, że 
żona panu Antoniego uciekla 
s ko<.:hankiem. 
Więc gdy po paru mie8i4-

. cach pan Antoni począł tracić 
kolory i osiaanąl arvój damny, 
"(X!nurp roygląd, mszyscy do­
kładnie roiedzieli, co się italo: 
iona pana Antoniego wrócila 
do aroe~o roladcy. 

N4 rozpratvie pan Antoni 
rozdgchal bole8nie i tak mótvil: 

- Oj pec/aow.łJ jeatem, pe· 
choroy, do jasnej f rybry z ta­
k iem pechem/ 

Zwiatrorvala mi żona z do. 
mu. Letko mi 1ię zrobiło, bo 
kamień z •erca mi 1padl. 

Ale P" paru miesi.ącach ror6-
cila, ro blogoslaroionem stanie, 
Znakiem cze~o apadl mi ka­
mień z 1erca, ale prosto na od­
cisk. 

W szyst'ko bez pech, panie 
sędzio szan.arony • 

tylb ym sobie w ka.roaler· 
akiem stanie, uiyroalb ym jak 
pie:; ro studni. .A.le ie pech mie 
ganiał, roięc teraz aiedzę ro jat­
ce i limen.ta na cudze dziecię 
szykuję. Wynikiem tych jazd pani 

Antonioroej b.vta roielka awan-
lura między małżonkami, akut• * . 
kiem której pobita niemiasta l S'ł_d skazał pana .A.nton.iego. 
ZAlkarżyl• męt• do .... na dtN ""' lll'tiUIU. 

• 

(ltiUIRUUJfJCh .te.li. tak, to, moje dzieei, tle 1ię ba-
7 w1c1el 

ILOT 
PARl!ii 

fflJ/lfOR 

Zazdrołel4 mlloic:l nie utrwalicie. 

Trzeba um:ec „zapełnił" czas · 
P. ZOśKA Z WILNA I Owszem. Na pewno. Bo nawet. 
z11kochała się w aktorze rewio- gu.) by si~ Pani rozczarowała do nie-­

wvm i jest z tego eowodu smutna i t;o, to tez byłoby ulgą. PrzynaJ· 
zarnyślonL Zap31tuJe, CZ)' roznanle mniej przestałaby Pani o nim my· 
go ~e aprawiloby Jej ulgi ślt'ł i odzytk.nla spokój. 

Smutna miłość do aktora 
P. JANIC.A Z WILNA 

Kv.rtaujL Aaatol France odwie- zwlena nam alęs 

a innymi panienk mL To mnie baz­
dzo boli. Nie bylab) m jednak w sh· 
nie zapomnieć o nim. Cói więc ro­
bić?'" dził pewnego razu swego przy jacie- ,.Mam 16 lat. Byłam ~ raz pierw· 

la, któfJ od niedawna zamieukiwał szy na zabawie. Poznałam ładnego * • • wojskowego. Przez całlł zabawę 
na własnym gospodaut~ie. Przyja· J!rzeJ>ywałam w je~o towarzystwie. 
ciel oprowadza. France a po za.kąt· Był bardzo uprzeJmy i dawał do Nie przejmowa~ się. Stua6 ~· 
kadi swego skromnego dom.ku. a zroz:imlenia, te ma slę podobam. tak,_~fr~zo ro ~ą zająf ebyb ni: 
wreszcie wprowadcił go do małego Po zabawie o~pro":adzil mnie !Io s~un:iu inne_go owadrzys wa. . r? 

I 
dc.111u Spottkalismy llt po tym cz~- Bot.e 11!e da)tłc mu o zrozum1en1a. 

ogród.ka. Pełen dumy zapytał: stil, bywalismy razem w kinach I n'l t.e r ani 110b1e tego nie tyczy. 
- Powiedz-te. jak ci aię mój O· t1pu.c1ach. Byłam bardzo azczęilti· Umawiuć się z niirn stale. Za.fm1te 

gród podoba? ~n. uuJllc, te coraz bardziej go ko- wać mu cały wolny czas i być dla 
- Wielki to on nie jest. •le zato cham. n.t•go taki\ miłą, uprzejmą, serdec~-. . l Jest nadal dla mille uprzelmy I nG, kochającą. aby poprostu nie 

- tu 9P0Jr~ France na niebo - ły, ale coraz rzadziej !f:![ka się mi ał czasu ani chęci przebywad w 
AOlić wyeoti. • .... W1d11Jt p aato to in1J)'11l towuzystwie • 

'• 



Str. i,.· 

Wielka spółka złodziejska zdemaskowana twa miało ulec likwidacji, 
spółka zaś zamierzała prze­
nieść się w tym samym celu 
do innego miasta. 

Dwie pary kochanków i ich 

\V Brdgoszcz1 kradli - w Warszawie sprzedawali P!'Zedstawicielka z Zacisza 
Maczke poszli do kryminału. 

Dwaj złodzieje wa.rszawscy 
Wiktor Rybak i Eu,genii'1JJS:l 
Szi.en.kier nie widzieli dla sie­
bie przysi.łości w dalszej ro­
bocie na gl"UID.cie wairszaw­
skiiin i post81Ilowiłi spról.lować 
sziczęścia na prowincji. Wyje­
chali do Bydg-05zmy i tam roz 
poczęli roOOtę na szeroką ska­
lę. 

Aieby a ~ me tęeknilo 
u kochankami, za.brali je z so.. 
hą. a mianowicie Irene; Stru­
sińską i Agnieszkę Trębowicz. 
One na gruncie byd~kim 
także były czynne i pomagały 
swym przyjaciołom „praco­
~„. 

Czwórka złodziejska założy­
ła w Bydgoszczy przedsiębior­
stwo przewozowe. O klientelę 
się nie troszczyli. mieli dość 
Joboty w zakresie własnym. 

Szef przedsiębiors{wa Ry­
bak pracował od rana do no­
cy i od nocy do rana.. Głów­
ny buchalter Szlen.k.ier ~a­
g.ał mu energicznie. Dodiody 
rosły. 

Obie koleżanki łakże nie 
próżnowały i chodziły po skle­
pach bydgoskich na !Z<>pen­
f eld. Potem wszystkie skra­
dzione towary ~ez panów i 
przez panie transportowało 
billl'O przewozowe do W arsza-

W Wanzawie towary odbie­
rała Anna Maczke z Zacisza. 
W szystk.o od ruu z kolei do· 
starczała paserom i inkasowa­
ła gotówkę. Ażeby spółka zło­
dziejska dobrze wiedziała o 
wszystkich obrotach. Maczke 
prowadziła specjalną księgę 
kasową. według kt6rej policja 

Petardr w . Politechnice 
Na Politechnice zostały I wyjaśniła, rektor zarządził 

.łrCZOr.aj wznowione wykłady. przerwanie wykladów. 
na razie dla 1 i 8 sem~tru. :; i 4 Przed Uniwersytetem. po-
~ madziły się wczoraj w połud­

W połumne w gmdu Poli­
feclmiki rodegły się detonacje. 
:jak się okazalo, studenci pod­
rzucili kilka petard i świec 
dymnych. W śród obecnych 
powstał popłoch. Gdy się rzecz 

nie grupy ~tudentów m:;iłują­
cych dostać rię do wnętrza. 
Brama była jednak zamknięta 
i nikogo ze studentów nie 
wpuszczono. Policja zbierają­
ce się grupy studentów rozpro-
szyJa. . 

ustaliła. że obroty a ostatni I stała się wr~me do ~mina- DZIELNI AGENCI znajdą • miesiąc spółka osiunęła po- lu i to w chwili. ~y biuro . . trudni. en!e. nad 10.000 złotych, przewozowe w By<fgoszczy z l sp'rz~aJąc re~elacy1nłl nowo§ć.. 
Cal 'łka zł.od • •-L cło od ek bank Napuiac: ..Elem • Wuszawa. Lei!i-a apo ZleJu.a • pow u rz omego ruc- no 15 m. 4. 

WJludzil od · narzeczoilei 9.000 
· Nieszcz-:sny romans gospodyni z aferzystą 

W Brzeżanach mieszkała i im portfelu. było. 
dużil . IOE'ł>odarkę posiadał~ Gdy pociąg przybył do War-, Teraz dopiero niewiasta spo­P.rask.ina ~· .B~ła sam.otn~ ~ szawy, narz~zony tak ma~- strzegła się. że padła ofiarą dlatego UWJJali su: około nieJ pulował SWOJł\ oso~ .w tłumie sprytneuo oszusta i udała się różni ~iwB:Cze lekkiego ~asażerów, że ki~y Praskinn ze skargą do policji. Soroka zdobycia goto~. Rak wydostała się z dworea, ukradł kobiecie w ten spo~ób 

· Zakochał su~ w Praskinie narzeczonego przy niej nie 9.000 i.łotych. 
Rak niejaki Kazimierz Soroka. ----·-------------------­Ale jak się okazało była to mi-

Fabryki ruszaia pełna para 
W pow. radomskim i konec- min. 

kim. _po 3-ch miesiącach posto· I W przedsiębiorstwach tych 
ju, zostało uruchomionych 6 spodziewany jest dal!!ZY 
fahryik odlewniozych, a mia- wzrost zatrudnienia, na razie 
nowicie: w Kf.lńskicli, Rzu· 

1 
daily one zatrudnienie 1.200 ro 

cowie, Stąpork&wie i w Iliado- botnikom. 

łość fałszywa, Soroce bowiem 
chodziło tylko o forsę. · Ażeby 
7Xłobyć żywą g"ltówkę nakłonił 
narzeczoną do sprzedaży ma­
j ą.tku i wyjazdu z nim na$~­
le do Warszawy, gdzie założą 
sobie restaurację i będzie im 
się . świetnie powodziło. · 

Prask.ina Rak uwierzyła w · k .k6 6 eiękne słówka Soroki i gospo- Szal a przemyn1 w dywan w darkę sprzedała. Wyj_echala 
też z narzeczonym do Warsza- Straż graniczna w Warsza- Dłuższe obserwacje· i poszu­wy. Ale żeby narzeczonej nikt w:~ stwierdziła, że na rynku kiwania doprowadziły do zde­w drodze nie ukradł pieniędzy, naEzym pojawiło się wiele dy- maskowania szajki. Siedem o­ho to złodzieje, jak opowiadał wa.naw perskich, które dostały sóh zostało już aresztowanych Soroka ~asują na każdym się do Polski w jakiś nielegal- spośród handlarzy dywanami 
kroku, Oddała narzeczonemu ny sposób. . w Warszawie i przemytników pieniądze do przechowania. Wszczęto poszukiwania i na pograniczu. Dalsze docho­
Soroka ukrył pieniądze w swo- stwierdzono, że działała tu dzenie trwa. Ze względu na 

rozgałęziona szajka przemyt- dobro śledztwa nazwiska are­

Zatarg · budowlani Zaostrza sie 
nicza, przemycająca dywany 

1 

sztowanych muszą jeszcze być 
do PolSki przez granicę SO- zachowane w tajemnicy. 
wiecką. 

ZabóJca polskiego, kolejarza · Prowadzooe od kilku dni ktor pracy cały materiał doty-1 nie utrudniać r~poczynające­konierencje w Inspektoracie czący tych J!erlraktacji prze-': go się wiosennego sez<>JllU bu­Pracy między przedstawiciela- dał do Min. Ooieki Społecznej. dowlanego. 
mi · przedsiębiorstw budowla- W najbliższych dniach, a pra- Jeżeli rozmowy na terenie nych i delegatami związków wdopcxlobnie w dniu dzisiej- Min. Opieki Społecznej nie o­
róbotników budowlanych zo- szym zostanie i.wołana konfe- siągną właściwego celu, Mini­
stały w dniu wczorajszym za- rencja u naczelnika Premiera ster Opieki Społecznej wystą­
kończone, lecz nie dały żad- między przedstawicielami ro· pi do R~J:: Ministrów i wnio­nycli pozytywnych iezulta- botników i przedsiębiorców, skie:m. o · :widowa.n.ie zatargu :tów. gdzie .będą prowadrot.e dalsze w drodze orzeczenia Komisji Postulat robotników o pod- roun.owy. Arbitrażowej. 
,wyżkę płac w nowej umowie 
zbiorowej nie z~tał przyięty Mi.n. Opieki Społecznej kła­
przez przedsiębiorców budow dzie duży nacisk na to, a~y za­
lanych. którzy zgad.zajł\ się I targ budowlany został zlikwi­
natomiast utrzymać 5łare wa- dowany we własnym zakresie 
runki pracy i płacy. między przedsiębiorcami i ro-

Wohec tego okręgowy inspe- botnikami, aby w ten sposób 

Jest charakterystyczne, że w 
r. ub. nie zawarto umowy zbio­
rowej z winy przeooębior­
ców, a natomiast w r. b. spra­
wa przewlekana je.fit przez 
zwiąZki robotnicze. 

dygnitarzem w Gdańsku 
W kołach politycznych w tii hiilerowsJPej w Gdańsku, • 

Gdańsku wrażenie wywołała obecnie hitlerowski senat na~ 
wiadom~ć o dokonanej przez grodził wysoką nominacją 
senat nominacji hitlerowca, partyjne zasługi zabójcy pOl.­
Waltera Gengerskiego, na sta- ~kiego kolejarza. 
nowisko in~ektora w W. Mie- ----------­ście. 

Ranga ~ektora oznacza w Niesamowita banda 
służbie urzędnicżej w Gdań-
sku dużą karier~. · WIEDE.N. W Wiedniu wy-

Gengerski dokonał dnia 12 kryto nowĄ bandę, która zaj­
stycznia 1931 r. zabójstwa poi- mowała się sterylizacją. 
skiego Ul'zędnika kolejowego, Dotychczas areszfowano pięć 
Bronisława Stybickiego. Mor- osób, w tvm dwie kobiety. 0-
derstwa dokonał nożem w gma peracje odbywały się w miesz. 
h l k" · d k ·· k I · kaniu, składającym się zaled· Ile Pokoi.O" W ki1Dl.elOWJCh ~i::~~~~~=ac:~goż

0

r:~~ ~ ~:~p~::~7t;i~2! Gengerski został uwolliiony od najprymitywniejszych narzę-

PłZJPBdB na poszczególne kraje :i~ct i!~!J:k:.E~~~r~;:; dzEi. pidemia d.;,umy 
Prokurator w mowie oskarży- · I. ~ Słl~aol:i Zjedinoczon~h dziej kwturalrnym ikrajem wegia ma 8, Węgry 7, Wl-ochy 1 przeprowadzono rueaJWyikle światta, bo tam na 1000 miesz.- 6, Polska i Portm.galia 5, Gre- cielskiej wnosił tylko o 2 ata ciekawą st.a:tystylkę na podl;ł.a- kańców iprzyipada 35 poko:h'ów cqa 3, Rumuni.a, 2 i Jug01Slawia więzienia dla zabójcy. 

tk · · ~ft-· l cli Za · d -~L-~ kąp Zwolniony przez sąd od wie tórej starano &ę :ru1ą,g- ~1e '<YW'Y' • ni·m.i i ie je en ~j r. N/elowy na 1000 wszelkiej odpowiedzialności za 

W prowincji Fu-Kien w 
Chiinach wybuchła epidemia 
dżumy, której ofiarą padło 
130 Chińczyków. Istnieje o­
ba.wa rozszerzenia się epide· 
mii. 

ną.ć W1I11io6e'k o pozimniie u.litu- An.glio& z 31 i Niem.cy z 26 po- mieszkańców. ajgorzej przed zbrodnię zabójstwa Gengerski ~~Y'Dl. posz~i:egóbnyoh .k.'1:a- ~ojami. Dalsz~ miejsca !'4jmu sf::awi.a si~ ~raw~_ poko)ow.ką ode"rywal ,<TVbitn" rolę w par-JOW. Miamow~e obll.CZOllo ile Ją 1114&tępuJące panstwa: p1elowycll w Ro~1 Sow1eck1ej, ~ · J "1 pokojów k~el~ przypa S21Wajcari.a. z 21, D8lll.ia z 20, tu bowiem jedna łazienka ______ !Im _________________ _ 

da w kamym 'k!rajlu. IDi8 tysiąc Hota.ndia z 19, Belgia z 18, pnzypada d~iero na 10.000 . fa1"'emn1""'ce . Paruz· a miesżka.ńców, _ Fra.n.aja. z 14, Japonia z 12 i mies21kańców. • ~ząc z tej .ta.tystyli ro Cz.eohosł'O'W~ja z 10 pokoja-
Stainy Zjednoczone są 1l&jtbar- mi na. 1000 miesllkańoów. Nor- • .Statyst-ytka ła.zientk.owa" ginie tam rocznie 19.000 OSÓb jest haiNlzo ciekaswa, ale nie 

24 raz' bił Z
• onatr może on.a hl'ć miernikiem kul- W!Skutek swej. wiełko5ci Pa tr.w~ją. ~~zają się, wypad-1lury w poszczegó}!nych ikra· ryż kryje w soote ba•rdz-o dru- ~l, z~ za_giruo~ych os?b szuka 

jooh. Ku1iiura hoWiem nie je1't żo tajemniic. Jedną z tydi ta- się DJetylko kilka dni, ale na· znan•• ahtor lil.now•• j1akalim~ poodjęciemł , ~~rudnym, je!ll1mc jo~~ O? się staje z ty· wewt s~ródłe Inlza.:Si·niąoncey.c'h 1'est bar· 7 7 a ·z ·ezy w ascuw.osci ane- m1 wszyisnKt.m1, oo w Clągtl ro- ~ Yl 6tanie Louiisiam..a wyd.ano był ~arion_y o hiigamiię. Ur~ go ·kra,tu i od jte~o wa.?<u:n.'l~ów km g!llW\ w stolicy Fr81Ilcji .. J~ dzo wiele ooóh. które umyślnie. w tytch dniadl usta~ lkibóra dzał 81.ę bowiem talk ostroim1e, terytoriailn~ i geograf1oz· w)'Ulillta ze statystyk policyj- z jakichś im tylko znanych po­pozwala mężezy.mom na.jwy- ile żem.iJł 5ię dopiero 'WIÓwczM, :ny.eh. W kr&ju 1li81J>rzy'Jclad„ nych w . roku 1935 ~inęł<> wodów, opuszczają dom ro-żej ~esięć r~y ~t(3po·wać gdy mia:ł iprawY. To21wód.. 'który posiada maiło wiefkicth 19,000 .osób. W roku zaś ;n.a- dz.inny i ukrywają się Pod w ZWU\Zki małżeńskie. Do wy i w lk.iórym lu.dno.ść zajmuje słętlQl)'IDl. to jest w 1936, hcz· przybranym nazwiskiem. Wię-dania tej ustawy przyc.zyinił Z 2' maiłżon.ek aik.itiora, dlwie się przeważniie -ro.Iinici~, ba ta była nieco mniejsza, ho kszość tych ostatnich rekrutuje się bemprzec2Dllie mieszkający tylko zmarły. Za-raz po icli ~lość pokojów ikąpielowych w)'1Di06iła tyliko 15.000 zaginio- się z mężczyzn żonatych, któ­oboonie w Hohlywood ~or śmierci zn.:w żenH się, scwier- jest mniejlsza niż w kra.jiu o nycli. rzy w ten sposób chcą pozbyć Jem Peiraird. krnóry 2' raey cłr.iwszy że pożycie małżeń- znaomej ilości. dlnżych miast Zdamiiem władlz rpa.ryakich się żon. W ubiegłym roku po­si~ żenił. hi..j~ tym szczegół- i;kie nie jest szczęśLiiwe, razwo cprremysłowych. Ale stąd jesz- więik&zość za.giinionyeb. pMJO- licja paryska w 3.500 wypad­ny rekord. dził się. Jean Piera.nd, ojciec cze wea:le nie wymjjka, że w sta:je prz.y żydu i cieszy się ka.eh miała do czynienia z taki Pomimo wielokroł::nego wstę tł dzieci, J>C"Siadal mny róż- !kraju o wi-oTul miastach k.:ul- 21nakomitym zdrowiem. Prze- mi „zbiegami". W większości powania w zwiąnki malżeń- nyoh na·rodowości, j.aik Ameey ·tura stoi na wyilsZ)'lDl po:do- ciętnie 60 procent ~g~nionych wypadków wykryto ich i ich !&ie aktor mgdy nie miał za- k.a.nki. Belgijski. .An.giel:ki, Ro mie, niż w ik'l"a.ju e eharaJk,te-J zostaje ochialezionych. Ale po- ucieczka zakończyła się ofi-... s llJ.l'•"W'ellll,. nicd.Ji Die jaiDJci. Pol'k,4 No~i- ~a . rze rohio~ypi. . szukiw.a.nia m~ zawsai krółko c~ałnym ~em. · 

• l 



TADEUS1. RYŚ 

Iwapow postanowił córkę 1w11 wywieź~ wgłltb Rosji. by 
Ją bm Ulllieścić "pod opieką swej siostry w klasztoru. W dro­
dze Tauia wyskoczyła z wagonu. Iwanow zatrzymał~ hamul­
cem pociąg: rannej Tani pospie.5.Zył z pOIJD-OCą doktór Szczęs-

. ny. k_tóry pny~~dkW<? znala7ł si.ę w pociągu, nie wied7-l\C. 
kllD J"St samoboJozynL Gdy lekarz opatrzył tann4 Tantę. 
zbliżył się do niego jej ojciec i prudstawil się: „Jest~ puł-
·kowntk Iwanow": · 

.Doktór Szczęsny zadrżał. Pułkowni~ Iwanowi 
Ten sa111, oo powierzył mu opiekę nad Tadeuszem„. 
Tera~ ura.tował córkę tego kuta. Ale mniejsza o tr.>: 
grozi mu znowu niebezpieczeństwo, ho l wanow 
moż~ .go poznać po głosie, a wtedy aresztuje go 
z miejsca„ 

Trzeba za wszelką cenę panować nad M>hą. nie 
- dać po sobie nic poznać, i czym prędzej stąd s!ę wy­
nieść ..• 

Szczęsny podał pułkownikowi rękę i po:wie­
dział: 

· · - Blłfl'dzo mi miło. Jestem doktó? J akuhiak z 
miasta Łbdzi ... 

. Paszport doktora Szczęsnego był wypisany na 
nazwisko Jakubiaka. W paszporcie jednak fij;uro­
wał jako prze<lstawiciel handlowy. a lu podaje E-ię 
ża doktora. Gdyby sprawdzali papiery, rzecz wy­
dala by się natychmicH1tl 

- Z miasta Łoclz.i? - zaP.ytał Iwanow - Kdt, 
mam tam licznych znajomych, chociaż sam tylko 
raz tam byłem i to przejazdem ... Ależ, panie dokto 
rze, wróćmy do mojej có1·ki: czy sądzi pan doktór. 
że córka moja wyzdrowieje? . · 

- Tak.„ - skwapliwie uchwycił się Szczęsny 
okazji, by wysunąć się z wagonu salonowego -
właściwie moja rola jest skończona. Jeśli pańska 
<'6rka nie odniosła żadnych obrażeń' wewnętrznych 
a to może okazać się dopiero po upływie vt-~ul'go 
czasu - trzeba przeczekać kilka dni, a mole nawet 
tygodni·- w"zystko będzie -w po&.a<lk11." . 

- P&n doktb.r ~ppPtni{\ł, ie .rnożli we jpst zak,a-
żenie krw i;„ . - · ~. ·· ...... 
. ·- Iwanow ·z-amyslił iię. MtO"że Odczep-ie · s.ato.nkę na"' 
pąbliskiej jakiejś stacji i przewieźć .l.anię do szpł­
iAJ.a? -Nie, są jeszcze w Polsce, a póki tu poz-ostają 
nie jest ·pewien życia„. Może "rewolucjouiśc;i wie­
dzą już o tym, że jedzie tym pociągiem, może szy­
kują z~mach... Nie puści tego lekarza' aż w Peteirs­
hurgu, tam sowicie go wynał?rodzi.„ 

A'trmczasem Szczęsny namyślał się. jak by naj­
!'Pryt.DJej sjc; stąd wykr~cić: Halu c11yba jest wście­

_ kła, i słusznie: po oo wdRI się w tę calą awanturę? 
Zawsze u licha jest za d(;:;ry, a po tym taka kasza! 
Sam wlaZlł wilkowi w paszczę? 

- Panie doktorze - odrzekł głośno, po chwili 
milczenia, Iwanow. - Jestem niezmi.eirnie zobowią­
zany za pańskie usługi i sowicie pnna wynagro­
dzę„. To moja jedyna córka„. Nie puszczę pana, 
aż w Petersburgu . . O<lwiezie pnn ją ze m'ną do do­
ni"u, a wtedy dopiero pożegnamy się.„ Będzie pan 
zresztą bardzo miłym gośc1em w pałacyku mojej 
siostry.: Jeśli je.dzie pan do Pitra interesownie, 
mam tam wieJkie _stosunki., hęclę panu w:e wszyst-
kim pomocny_, . 
~ Niestety, panie pułkowniku., nie ' ja<Ję sam, 

, tylko w towarzystwie mej żony„. . 
Tu n0;~Le przerwał: domyślil się, że palnął głup­

stwo. l'ulkownik zechce pozwić żonę zaprosi ją do 
przedziału. a wtedy wciągnie i Halę w blót,o!· Zresz-

t~ Hala nie dawno byla aresztowana, przesłuchiwał 
ją Iwanow - napewno jł\ pozna-

W tej chwili obudziła się nagle Tania i szeptem 
zaczęła coś mówić. Szczęsny zbliżył się szybko do 
nic1 ujął puls. . 

Z ust Tani wyrywały się niepowil\zane słowa: 
'' - Nie chcę .•. nie chcę ... nie znam„. nie.„ . nie_ 

Iwanow ująJ jej rękę, począł całować jej palce, 
mówiąc: 

- T a.nieczka, uspokój się, nic się nie stało„. 
Tylko przypadkowo wypądłaś z ·wagonu.„ Na 
szczęście znalazł się pan doktór Jakubiak z miasta 
Lodzi, który opatrzył twoje rany.„ 

'ra.nia nagłe szeroko otworzyla oczy i krzyknęła: 
- Nie chcę, to Dulski„ On mnie otruje.„ 

Otruje.„ Ja chcę żyć ..• 
Szczęsny· zn.drżał. Skąd ma ta dziewczyna na­

zwisko doktora Dulskiego? Zbyt krótko Jest bo­
wiem w partii i nie znał jeszcze historii z Tanią. 
Wydział bojowy zabronił ouuwiadania o niej, b~ 
we sz,e.rzyć paniki w szeregach. Tylko nieliczni 
wiedzieli o przyjęciu córki pulkowńi.lia Iwanowa 
w szeregi partii, nieliczni wiedzieli również o jeJ 
późn'.ejszej zdradzie.„ 

. Iwanow usiłował tymczasem. u~koić ją, mó­
Wll\C: 

- Tanieczka, to nie Dulski... Doktór Dulski 
siedzi w więzieniu, napewno nie przyjdzie tutaj ..• 
To zupełnie kto inny, to pan doktór Jakubiak 
z miasta Łodzi.„ 

- .lnktór /akuhiak 7 Nie, to nie Jakubiak.„ To 
przebrany Uu ski, on chce omie oLruć„: Niech so­
bie pójdzie, niech stid odejdzie.„ 
. Iwanow od wołał ekarza na stronę, mówiąc: 

- Córka moja, na tle ciągłych gróźb, jakie ci 
buntowszczycy przysyłają mi, zachorowała na ma­
nię prześlad_owczą... _Ma uroj,en ia, wydaje jej się, 
że lada b.h·wil~, ·:ktoś UW•ie nnpadnle._r- ··~~ t( ·~ 

Szczęsny słuchał lego Of>owia<lania i fw>łlllowa, 
··-ciarki przes2:ły 'P°''' j.egoreiel~l "Co też tei;az będzie! 

jak \Vyleźć z tego kłopotu.„ 
Zbliżył się z.nów do Taini, przewinął ba:n4aż na 

iej glowi•e, bo się w międzyczasie zę.sunął zupełnie. 
Tymczasem Tania zdrową ręką ujęła jego· głowę, 
nac11ylila ją do swych ust i szepnęła. 

- Znasz Tadka? Tadeusza Orlińskiego, Soko­
ła„. Tego co uciekł z więzienia? 

Szczęsny omal nie zemdlał ze wzruszenia: skąd 
zna Tn<leusza, jego pseudo partyjne?... Może to 
nie córka 1 wanowa, tylko jakaś uwięziona rewolu­
cjonistka, którą Iwanow uwiódł? Chciała uciec„. 

I Szczęsny snując cłalcj swe przypuszczenia, po­
czął zupelnle inaczej spoglądać na Tnnię„. W glo­
\~ie jego ma.faczyłó się, że znów ułatwi rewolucjo­
mstce ucieczkę„. 

Iwanow, klęcząc tymczasem przy Tani,_ starał 
się ją udoLruchać, uspokoić: 

- Tanieczka, uspokój się.„ To ja, twój tata„. 
Kocha_jący cię ojciec.„ 

- Nie jesteś moim ojcem, jesteś katem„. Chcesz 
mnie uwieść gdzieś do Rosji, ale nic to ci nie po­
może ... Ucieknę.„ Na.pewno uciekn~„. 

pasta ,,mik i'' odnawia buciki 

Str. f 

-

Te sł~a Tani utwierdziły łylko młodego leka­
rza w jebo podejrzeniach. A więc to nie jej ojciec, 
ł)Tlko obcy... Nazywa go katem, mówi że chce iit 
uwieść„. Ucieknie... Aha, znów iest okazja, by się 
przysłużyć partii. Uratuje ją, ułatwi jej ucieczkę.„ 

Tylko przed tym należałoby się poradzić Hali. 
Ma większe doświadcz;enie; we dwójkę opracujia 
plan... . 

Szczęsny zap0mniał w tej chwili, że jf'Cłzie do 
Petersburga z polecenia fartii, że nie wolno mu si~ 
teraz odrywać.„ Zwróci się znów do Iwanowa: 

- Panie pułkowniku. to majaczenie przejdzie.„ 
C6rka pańska jest obecnie po wstriąsie nerwo­
wym, zwykle się zdarza, że wiooy chorzy maja­
czą„. Wrócę do mego przedziału, ·w razie nagłej 
potrzeby, proszę mnie tu ~awezwać.„ 

- Nic doktorze, nie puszczę pana._ 
- Moja żona będzie niespokojna o mnie._ 
- Nic to, żona pańska napewno wie, że resl 

t>an przy cborej, zresztł\ poślę zaraz żand arma. 
który ję uprzedzi.„ 

...- Panie pułkowniku - uparł się Szczęsny, 
obawiając się, że na widok żandarma Hnła prze­
straszy się i zdobędzie się na n.ieo<l powiedzialne 
kroki - po co ma pan f.atygować sweg"'l ordynansa, 

lwauow obawiaJ s_łę o stan zdtuw1a swej córki, 
bał się zostać z nią sam na sam., toteż odezwał się: 

- Panie doktorze, mam tu wolny przedział w 
moim wagonie. żanda1·mi udadzą się z panem, 
przeniosą walizki a ja odstąpię nanu jeden prze­
dział w naszym wagouie. Będzie mi niezwykle mi­
lo poznać pańską żonę„. 

-- Nie chcę - krzyczała tymczasem Tania -
jego Z<>na to Jadzia, tak, Jadzia Izdebska„. 

Doktór Szczęsny z<lębiał. Nie ulega już teraz 
wątpliwości. że to rewolucjonistka • . Zeodził się na 
propQllYi!ię pulkownikn, byleby . czym prędzej po­
dzielić sil} ze swą nowiną z Halą.,' '1,, · '} . , • 

Gdy pr?ybył do przedziału drugiej "ldllSV'l'!W .to­
warzystwie dwóch żandarmów, zastat Hal~ ~zbu­
rzoną; siedziała blada, łzy sączyły jej się z oczu. 
Wi<lząc Andrzeja w towarzystwie dwóch żandar­
mów, przeraziła się, będąc p_rzekonana, że areszto­
wano go. Tymczasem doktór szepnął: 

- Halu, pan putkownik Iwanow, z córką któ­
regq wydarzyło się nieszczęście, zaprasza nas do 
swej salonki, gdzie ustąpił nam specjalny prze­
dział... 

Podczas gdy żandarmi zanieśli walizki, szedł za 
nimi Andr.zej z I-Wą, która szeptem rzuciła: 

- . Dureń jesteś I ldiotal · 
........ UspQkój się Haleczko, wyjaśnię ci wszyst­

ko: uratujemy życie rewolucjonistki, Tani„. 
- Dureń jesteiś... To prowokatorka... A mnie 

pr11:ez nią wkopałeś. 
Więcej nie zdążyli już mówić, gdyż,_ Jia spotka­

nie wyszedł im pułkownik Iwanow, grzecznie uca­
łował Hali dloń, mówiąc: 

- Jestem Iwanow.„ 
- Jakubinkowa„. - odrzekła Hala. 
Pułkownik uniósł swe świdrujące oczy, spojrzał 

na nią i jak gdyby przypominając sobie. pow.ie­
dUB.ł: 

- Zdaje si~ że miałem zas~ panią spotkać.„ 
Zaraz, zaraz„. Dulszy ciąg nastąpi. 

Bigamiści to dziwni przeste11cr eleganckiej kobiety, z kto"' 
zamierzał wsiąść do limuzyny. 

żona natychmiast zaintere­
sowała się bliżej tą sprawłl i 
stwierdziła że mąż pod fałszy­
wymi _papierami ożenił się z 
bogatą właścicielką fabryki. 
Oburzona tym postępkiem mę­Oto iedno sensactine wydarzenie 

· · Bigamiści należą chyba do wołało swego czasu wielkie po-I obejmuje bowiem J>OSa<lę noc­
n·ajszczególniejszych przestęp- ruszenie. Skargę wniosła na nego dozorcy. Od tego cza.su 
·ców. Przede wszystkim z t~ niego jedna z jego prawnych C. mało przebywał w domu, 
go ·· względu, że ich działalność małżonek. ho tylko od powrotu z pierw­
jest ot~zona nimbem roman- Gdy bigamista ożenił się ~ szej posady, aż do chwili uda-

wryta ujrzała bowiem swego ża, wniosła na niego s-kargę j 
ma,łżonka w stroju wieczoro-1 następnego dnia bigamistę are­
wym w if.>W&?.zystwie pewnej sztowano. 

tyki, a powtóre dlatego, że raz pierwszy, był niskim urzęd nia się na nocną służbę. Trwa-
' muszą prowadzić zawikłany nikiem. któremu jego marnie Io to przez dłuższy czas i żo- J UtrO 

podwójny tryb życia, aby jed- płatna posada zajmowała tył- na nie widziała w tym nie po-
na z ich prawnych małżonek ko połowę dnia. Z pensji z tru- dejrzanego. 

·nie dowiedziała się o istnieniu dem mógł się utrzymać wrai Pewnego dnia jego tajemni-
drugiej. z żoną i · w domu ciągle pano- ca wyszła na jaw. W mieszka-

Do tych mężczyzn. zmuszo-.
1 

wala .bieda„ Pewnego dnia niu wyhuchl pożar i żona uda„ 
nych do prowadzenia podwój- przybył uszczęśliwiony do do- la się do fabryki, w której pra­
negQ _ życia, · należał fab~ykant 

1 
mu i opowiedział żonie,- że. te- cował jako nocny dozorca, aby 

1 C„ którego aresztowanie tuż raz ~astąpi pęwne polepszenie go o tym zawiadomić. Przed -
·przed bramą jegQ f a.bry_Jcl.· WJ.- · w: ich. „ s~tuacji materialnej. br~ fabeyczn~ stan~ ·jak . ' -. „ ·• 

• 
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Kropka 
Prof. E. Chlebowski w repli­

ce swej zam. w „Echu" z dnia 
3 kwietnia .r. b. pod lyt. „Jesz­
cze o demagogii" stara się wy­
dostać z przykrej sytuacji, w 
jaką zabrnął bezapelacyjnie. Po 
pełnia przy tym sporo nieści­
słości, których w obecnej chwi­
li nie można pominąć milcze­
niem. 

Za tym według kolejsości, 
wskazanej przez szan. replikan· 
ta, wyjaśniamy: 

1) Zg-adzając się z p. prof. 
Chlebowskim w kwestii, że „za­
daniem czynników tworzących 
O.Z.N. iest piedopuścić do po­
wtórzenia się błędów BBWR. w 
OZN-ie", dodajemy, że zadania 
tego nie da się dokonać bez 
współudziału całego społeczeń­
stwa polskiego. 

Natomiast co do 
2) - stanowisko nasze jest 

biegunowo przeciwne; pan prof. 
Chlebowski pochwala bezczyn­
ność i oczekiwanie na to tylko, 
co i kiedy postanowi „góra" i 
nazywa to subordynacją. Sta­
nowisko wygodne, ale z nim 
się nie godzimy. Zdaniem na­
szym pracować można na róż­
nych odcinkach życia społecz­
nego-samodzielnie, byle z ko­
rzyścią dla Narodu i w wspól­
nym porozumieniu międzyorga­
nizacyjnym. Poza· tym p. prof. 
Chlebowski · ma rację, Że pew­
ni działacze - niewiedząc co 
robić-potworzyli różne związ­
ki, lub - od siebie dodamy -
pracowali w nich na platformie 
walki klas. 

• 
I wielokropek 

pienia do O. Z. N., gdyż z n1e1 wi Marszałka, me trzeba być 
wynikałoby, że prezes Kolasa legionistą jak nim nie był p. 
swą pracę organizacyjną pr-o Ch. Lecz dodamy, że aby być 
wadzi w tym tylko celu, iiby wykładnikiem i heroldem idei 
być przyjc:;tym na stanowisko Jego, trzeba znać Jego spuści· 
w O. Z. N. Jest to w rażącej znę i Jego samego tak, jak zna· 
sprzeczności z tym, c.:o prezes ją żołnierze Jego ci-nie tylko 
Kolasa istotnie mówi do wszyst- z imienia. Trzeba być demo· 
kich w związku i poza związ· kratą w duchn Marszałka i nie 
kiem, że w żadnym podobnym zapominać o tym, że nie gar· 
razie nie zrezygnuje z pracy na dził On „ludźmi z ulicy", a tył· 
swoim odcinku, gdyż uważa ją ko gardził krzykaczami i pa· 
za konieczną i doniesłą. sożytami idei. Trzeba pamiętać, 

4) Przemówienia prez. Kola- że będąc wrogiem dyktatury 
sy miewają silne akcenty - nie }1.ersonaln~j, nie wahał się gło· 
raią jednak ludzi uczciwych, sić przekonania, ie nawet pre· 
myślących lub działających kon- zydenta państwa winien wybie· 
strukcyjnie. ·Rażą one natomiast rać cały nar6d. · 
przędstawicieli „Fołksfront\:l" no 7) Nie jest przyiętym zwyczaj, 
I. f Chl b k' C by sprawozdawca powtarzał .„ p. pro . e ows 1ego. o. 
najmniej dziwne... swoje nazwisko w artykulP-· pop­

pisanym imieniem i nazwiskiem. 
Pomawianie kolejarzy b' zmo- Jeśli zachodzi potrzeba pomie-. 

wę z prez. Kolasą-subiektyw- szczenia nazwiska, to artykułu 
nie wydedukowane-jest zwyk· nie podpisuje si~, _ lub tylko 
łym posponowaniem ludzi, któ· szyfrą. W przeciwnym razie mó­
rzy mieli odwag«'( zamanifesto- wi sit( 0 „niżej podpisanym", 
wać swe przekonania. lub „piszącym to". Chwalenie 

5) Nie mamy nic przeciwko siebitt samego nie należy do 
mianowaniu na stanowisko w dobrego tonu. 
O. Z. N. osób zaufanych, byle 8) Artykuł p. prof. Chlebow­
osoby te były znane społeczeń- wskiego nie był na tyle po­
stwu danego okręgu, jako we~ ważnym, by mógł komuś „z-e­
dług tworzonego regulaminu psuć krew". Zajmuj6 my się nim 
O.Z.N. - „nieposzlakowane na dlatego tylko, by przy okazji, 
czci i honorze"· w chwili twonenia zrębów no-

6) Stwierdzenie czy kryty ka we go obozu przestrzec społe­
konkr~tnych posunięć nie jest czeństwo i organizatorów przed 
fantazią. Jesteśmy skłonni wi.e· manipulacjami kombinatorów 
rz~ć w to, że P.· prof. Chlebo.w-1 politycrnych. Obowiązek sumie­
sk1 ~emokracJI. o.tw~rcie do o· nia sp~łni~iśmy. Co do reszty 
statnich ~yst,p1en nie zwalczał, zarzutow 1 ewentualnych replik 
bo wog<Jle 111e zwalczał dotąd prof. Chlebowskiego stawiamy 
niczego. Zgadzamy się z tym, o,asz wielokropek ... 
że by wytknąć błędy żołnierze· l. Kujawski. 

Piotrków 

okrt}giem O.Z.N. 

Lecz prezes Związku Polskiej 
Jedności Gosp. p. · Władysław 
Kolasa wiedział, co i jak' robić. 
Stworzył org. społeczno·gospo· 
darczą, której celem jesł pra• 
ca na zasadach solidaryzmu 
społ., oraz rozładowanie pol­
skiej atmosfery z nienawiści i 
nieufności - nagromadzonych Prezydil;lm główne Organiza-1 ci wy dobór ludzi niezależnie 
w ciągu lat przez "panów lu· ej.i Miejskiej Obozu Zjednocze- od ich dotychczas~wej przyna­
zem chodzących" t.j. przywód- n1a Narodo~ego zgodnie z za: leiności politycznej, natomiast 
c6w klasowych ich adherentów. sadą pod~1ału na o kr~ g 1, pod kątem widzenia bezwzględ-

Zdanie to o „panach luzem odpow1ada1ące rzeczywistemu nej uczciwości i zdolności słu· 
chodzących" jest dobrze powie- wpływowi gospodarczemu, spo· żenia Ojczyźnie rzetelną pracą 
dziane, lecz pod złym adresem łeczne~u i kul~uralnemu po- przy czym zwalczane będ~ 
skierowane. Należało wcześniej szczegolnych większych miast wszystkie próby karierowiczn· 
powiedzieć je tym, którzy isto· Rzeczypospolitej, jak również stwa. 
tnie „chodzą luzem" stwarzają zgodnie z ciążeniem pewnych O . . M .. k . . 
państwa w Państwie tworząc miast i miasteczek ku większym . rganizac1a 1e1s .a k1eru1e 
odrębne światopoglądy - nie miastom, przyjęło tymczasowy SH~ zasadą odtworzenia ~t;uktu­
mające nic wsp6lnego z etyką podział organizacyjny na na- ry. społ~c.zn?·zawod,aweJ sr~d?· 
chrześcijańską, ani interesem stępujące okręgi: Warszawa, wisk mie1skich. ~aro~nC: ws~od 
Narodu, jako całości. W pun~cie podstołeczny, Ciechanów,Płock, ~z.łonków orgamza~Jl,. Jak .1 w 
tym jedna wyraźna przebija Łówicz, Łódź, Kalisz, Piotrków, Jej . wł~dzar.h P?Wlllnl z~a!d~­
troska: aby nikt więcej prócz Częstochowa, Sosnowiec, Kieł- wac się robotmcy, ~z~m1eslm­
p. prof. Chlebowskiego i współ- ce, Radom, Lublin, Siedlre, Za- C)'~hkupcy, ~Ózedstawiciel~ wol­
towarzyszy z BBWR. nie sta- mość Toruń Grudziądz Gdy· ny z~~o w, pracownicy u-

' ' mysłow1 1 t p 
rał się stanąć na świeczniku ... ni a, Włodawek, Bydgoszcz; Po- · · 
I z tym nie możemy zgodzić znań, Katowice, Bielsko, Kra- ' W miarę powstawania okrę­
się, wyznając zasadę, że „kiep ków, Tarnów, Lwów, Przemyśl, gów Organizacji Miejskiej szef 
ten żołnierz, co nie chce zostać Rzeszów, Drohobycz, Sanok, Obozu Zjednoczenia Narodo­
generałttm" - zły to obywatel, Stanisławów, Stryj, Tarnopol, wcgo powoła pałnomocników 
który mając możność i wszyst· Łuck, Równe, Brześć, Pińsk, dzielnicowych· Dzielnice te bę­
kie dane ku temu, nie stara się Nowogródek, Wiino, Suwałki, clą mogły obejmować bądź ob­
zdziałać coś pro publico bono. Grodno, Białystok i Łomża. szar jednego województwa, 

3) Mylną jest intepretacja słów W pracach organizacyjnych bądź większy - zależnie od 
prezes~ Kolasy ~o do pn:yslą· śaiś!e przestne.!any jest właś- istotnych potrzeb i warunków, 

~~·== -- . 1 wpełnie zaś niezależnie od po-

Trzeba dbać, by żołędek sprawnie funkcjo• 
nowaf i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz· 
kach pozosłaj~ substancje gnilne, załruwaj~c 
organizm. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 
regulują żofądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma• 
ferii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemoror 
-dalnych i otyłości. e · 

' działu administracyjnego. (Iskra) 

Gen~ Ga lica 
na czele organizacji wsi 

Na czele odcinka wiejskiego 
O. Z. N. ma stanąć gen. Gali­
ca. Sprawa ta zoslałd już za­
łatwiona ostatecrnie. 

Użycie broni 
Wnocy na 6 bm. o godz.l.15 

będący w . patrolu szeregowy 
PP. z Posterunku w Mzurkach 
na swsie Piotrków - Bełcha· 
lów, w pościgu· za osobnikami 
strzelił dwukrotnie, którzy po· 
rzucili 4 worki naładowane ku· 
1 ami i zbiegli. W workach tych 
majdowało się · 23 kury i 2 pa­
ry trepów, skradzione we wsi 
Gornulin, gm. Szydłów. Wynik 
użycia broni narazie nieznany. 

Oso bisie 
Żegnając z , żalem Piotrków 

i wszystkich życzliwych, zawia­
damiam, że od dnia 1 kwietnia 
1937 r. gabinet dentystyczny ś.p. 
męża mojego Bolesława Szre­
dera został zlikwidowany. 

Maria Szrederowa 

Czwartacy do apelu 
W dniu 4-ym b.m. odbył się 

w Warszawie nadzwyczajny 
walny zjazd delegatów Koła 
Czwartaków ·pod przewodnic­
twem płk.. Erwina Więckow­
skiego, pre;'.ydenta m. Poznania. 
Zjazd wysłał meldunki do Pa­
na Prezydenta Rzplitej, Mar-
szałka Śmigłego-Rydza, pre­
miera gen. Sławoj-Składkow­
skiegó, Pani Marszałkowej Ale­
ksandry Pitsud&kiej i .Komen, 
danla Naczelnego Zw. Legio· 
nistów. płk. Ada-ma Koca. 

.2ai~anle 
. mó:wią ze .. ;' 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Już od dłuższego czasu nie 

ukazują si~· w „Dzienniku 
Piotrkowskim" notatki „mó­
"!ią że ... " a szkoda, bo na­
prawdc; słyszy się na mieście 
różne wiadomości, które nic 
należałoby · pomijać milcze· 
niem,ale całą bezwzględnością 
pit(tnować. 
Np.mówią Że ... wydany został 
nakaz bojkotowania przez 
pc~ne organizac1e i jej,„ ro­
dziny sklepu P. S-ka ia to 
że odmówił nie znanym m~ 
osobiście paniom wydania' żą­
danych towarów. Uważ&m ie 
zbyt ·pochopne · ogfasz~nie. 
boikotów jest nie pożądane 
choćby z punktu widz.enia 
dobra kupiectwa polskiego. 

Inż; Z. C. 

Wal·ka o honor 

jak wynika z przedłożonych 
sprą wozdan,-bezrobocie wśród 
„Czwartaków" zostało pTawie 
zlikwidowane, a opieka nad sie· 
rotami i wdowami po poleg­
łych, prowadzon·a przez sekcję 
pań, przyczyniła się znacznie 
do ulżenia ich doli. Fundusz 
stypendialny im. gen. Pierac· 
kiego wzrósł do sumy 16.000 d, 
tak że zarząd fundacji pod prze­
wodnictwem Marszałka Śmigłe· 
go-Rydza zdecydował w dniu stJortowy · 
6 go marca r. b. ustanowić 3 W najbliższą niedz_ielę dnia 
stypendia po 50 zł dla dzieci 11 kwietnia br. oczekuje zwo­
legionistów. leników piłki nożnej niebywała 

Po zlikwidowaniu statutu Ko- .sensacja sportowa. 
ła dokonano wyboru władz.Na W zawodach o punkty spot­
komendanta Koła Czwartaków kają się 2 groźne zespoły KS 
wybrano dr. K. Polakiewicza, Concordia· ze swoim' rywalem 
na zastępców gen. br. dr. Ko- tomaszowską ,;Lechią". Mecz 
łątaja Srzednickiego i St. Bu· odbędzie się o godzh1ie 15.30 
gajskiego, naczelnika wydziału na budkach i stanowić' będzie 
w ministerstwie oś~iaty. (Iskra) n~jwit}kszą rewclacjq sportową 

Ad k t 
. wiosennego sezonu. -'- bowiem res se re anatu oba zesp9ły wystąpią w swych 

najsilniejszych składach . . . 
Organizacji . Miejskiej Obozu 

Zjednoczenia Narodowego 
Sekretariat Organizacji Miej­

skiej Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego komunikuje, że wszel­
ką korespondencję z okręgów i 
oddziałów należy kierować pod 
następującym adresem: 

Prezydium Organizacji Miej­
skiej Obozu Zjednoczenia Na· 
rodowego - Warszawa ulica 
Matejki Nr. 3 - II piętro. 

Telefony ·prezydium Organi­
zacji Miejskiei O.Z.N. są nastę· 
pujące: 9-04-30 i 9-03 22. 

Sekretariat przyjmuje lntcre­
~antów codziennie od godziny 
10-ej do 15-ej i od 18-ej do 
20-ej. 
Przewodniczący Organizacji 

Miejskiej przyjmuje codziennie 

Muszek Szmula ' . . 

atraszył rewolwerem ' · 
. Szmul Uszerowicz , 2am. ·,,;; 

Piotrkowie, przy ul. Słowackht: 
go Nr. 99 zameldował w tut. 
komisarjacie PP., że w dniu s· 
bm. o godz. 4 był u Moszka 
Kozłowskiego zam. w Piotrko­
wie, przy ul. Piłsudskiego . Nr. 3 
dzierżawcy młyna Amerykan: 
k " " a przy ul. Słowackiego Nr. 
36, po pieniądze za · dostarcze­
nie zboża do rnłyna. Kozłow­
ski wyjął rewolwer i pobił nim 
Uszerowicza. Rewolwer Usze· 
rowicz odebrał Kozłowskiemu 
i oddał go w Komisarjacie PP. 

od godziny 14-ej do 15-ej. Se• /'va fali radiowej 
kretarz prezydium przyimuje 
codziennie od godziny 12-ej do „Rozmowy z przyjacielem" • 
14-ej. Inni członkowie prezy- Cykl odezybSw radlewyćb · · 
dium przyjmują interesantów po z dn_iem 31 marca ro

1

zpocz4• 
uprzednim skomunikowaniu się ło P.<;>lskie Radjo nowy typ a·, 
rn pośrednictwem sekretariatu. u~y.c11 „'7·, „_~ozmo.wa .z przyj~· 

(lskra) c1elem • W tamach te1 audycji 

J eatr Ziemi Krahws~ia1· która obejmi• na razie " od~ 
czyty prof. T. Kotarbińskiego, · 

T. Pilarskiego w Płotrkewfe poruszone zostaną pewne za-
W sobot(f dn. 10 kwietnia gadnienia, męczące nas nieraz 

1937 r. w sali Tow. Rzemieśl- pytania, dotyczące naszego u· 
niczego odbędzie siq gościnny stosunkowania siq do świata 
wystt'(p wielkiej artystki Wan- do ludzi. Zagadnienia te, doty~ 
dy Siemiaszkowej.Odegrana zo- c:z"ce naszego ustosunkowania 
stanie komedia p. t. „Profesja się do świata, do ludzi. Zagad· 
Pani Warren" słynnego an· nienia te, które pragnqlibyśmy. 
gielskiego autora Bernarda Sha- z kimś przemyśleć, prtedysku- · 
wa. Przekład Florjana Sobie- ~o~ać, poru.sz~ne zostaną w wy· 
niewskiego. Grana 250 razy w ze) w wym1e01onym cyklu od­
teatrze Malickiej w Warszawie. czytów. Drua-a z kolei prelekcja 
Rzecz dzieje się w Anglji, reż. tego typu nadana zostanie dnia 
Marja O Iska b. artystka teatru 7· kwietnia o godz. · 17.50 p. t. 
J. Słowackiego. Kier. admin.: „ Walka z niepokojem". Nastqp· 
Adam W aldman.:Leśniowski.Se- no noszą tytuły: „Spokojne su­
kretarz Maria Polatowska. De- mienie", „Zniechqcenie .i radoić 
koracje malarza dekoratora Żar- życia''. Odczyty te nadawane 
kowskiego. Sztuka grana bez są stale w środę o godzinie 
suflera. Początek o godz. 8-ej 17.50. . , 
wiecz. Komedia tylko dla do- ~~!"'!!.~!!!!!'!!. ~~~~~~'!!!!'!!!!!! 
rosłych. Bilety wcześniej do na- Obow1ązk1em każdego podo-
bycia w cukierni P·. radcy Pio· ficera rezerwy J• e.sł n I " ć 
tra Borczyka w dniu prze!!dsta-· · . . . a e;r.e 
wienia przy kasie teatru. do własnej organizacji 

PRENUMERATA mies l t(Ct.na Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGLOSZEN: I-sza s~r. 1 wiersz 'llil. iednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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